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Pienarne posiedzenie Warszaw. Rady Del. Rob. Niepodl.-Socjal, odbędzie się we Śro- 
dę dnia 7 stycznia r. b, w sali Rady Aleje Jerozolimskie 56 o godz, 6 pop. Ref. „Polity- 


Kowy Rok wojny. 


Kilka miesięcy temu połączone Komi- 
sje spraw zagranicznych i wojskowych roz- 
ważały nasze położenie wojenne. Bezpo- 
średnią pobudką do tych rozważań było 
złe zaopatrzenie armji naszej, co znajdowa- 
ło wyraz nawet w komunikatach półurzę- 
dowych i urzędowych. Z natury jedńak 
Tzeczy dyskusja weszła na szersze tory. 
Przed komisjami stanęło wyraźne zagad- 
nienie: wojna czy pokój? Ogromna więk- 
8zość komisyj połączonych orzekła: wojna! 
Odrzucono wniosek socjalistyczny © sfor- 
anułowaniu warunków pokojowych, celem 
przystąpienia do rokowań pokojowych. 
Odrzucono nawet mniej wyraźny i dobitny 
wniosek posła Anusza z „Wyzwolenia“. 
(Większość komisji uchwaliła wybrać pod- 
komitet dla określenia celów nie pokoju, 
lecz wojny. 

Ale — rzecz znamienna! — podkomi- 
tet powierzonego mu zadania nie wyko- 
nał — celów wojny nie określono i nie u- 
stalono! 

Widocznem jest, że zwolennicy dalszej 
wojny nie umieją sformułować celów wo- 
jennych tak, aby społeczeństwo je zrozu- 
mialo i konieczność dalszej wojny uznało. 

Prowadzi się wojnę — ale Naród, spra- 
gniony pokoju, Naród, wojną  rujnowany, 
nie wie, o co się bijemy i dlaczego wojny 
nie kończymy. 

Polska oficjalna na Nowy Rok sobie i 
społeczeństwu życzy pokoju — a życzenie 
to staje się przygrywką do nowej fazy wo- 
jennej. 

Wystarczyło, żeby Ententa zmieniła 
swoje postanowienie w sprawie Galicji 
Wschodniej, do czego wogóle wtrąca się 
prawem kaduka. Nawet nie wiemy, na 
czem te zmiany polegają — a zaraz pada- 
my Entencie do nóg i ślubujemy, że ją Wy- 
Tęczymy w walce z Rosją sowiecką. Cle- 
menceau wyznacza Polską rolę „drutu kol- 
Czasiego** — a zaraz znajdują się usłużne 
Pióra w prasie polskiej, które z tego „dru- 
tu kolczastego" robią „przedmurze cywi- 
lizacji« __ eo oczywiście znaczy: ustroju 
kapitalistycznego: 

Zniszczeni jesteśmy, jak żaden — 
prócz Rosji — kraj w Europie. W sposób 
przerażający cofamy się pod względem cy- 
wilizacyjtym. A tu reakcja z naszej nę- 
dzy i ruiny chce zrobić „przedmurze* swo- 
jej cywilizacji. Na to, aby burżua francu- 


ski, niemiecki, czeski, angielski mógł się 
„odbudowywać“ w pokoju po zakończonej 
już dla niego wojnie — my mamy się dałej 
krwawić, mamy niszczeć i marnieć. Póki 
Ententa liczyła na Kołczaków, Denikinów 
i Judeniczów — dla nich rezerwowano tak 
zw. kresy wschodnie, Polskę  kurczono, 
nie pozwalano jej nawet samodzielnie pro- 
wadzić polityki federacyjnej z narodami 
tych kresów. Dziś nam się podsuwa „„mo- 
carstwowe' ponęty, dziś nam się obiecuje 
„placet“ (pozwolenie) dla dążeń  ekspan- 
syjnych — byleśmy się dalej bili. Mamy 
zastąpić Kołczaków, Denikinów i Judeni- 
oczów — mamy rzucić się  nieprzytom- 
nie w ten wir rosyjski, wątłą łódź państwo- 
wą Polski mamy narażać na coraz większe 
niebezpieczeństwa. 

Jakież to ironiczne zestawienie i.prze- 
ciwstawienie: na Syberji występuje do 
czynnej akcji Japonja — Japonja, której 
wojna niemal że nie dotknęła, która z woj- 
ny wyniosła tylko olbrzymie korzyści — a 
w Europie wzmódz ma swój czyn zbrojny 
— Polska, najbardziej przez wojnę strato- 


, wana, Polska zmęczona i wycieńczona nie- 


wypowiedzianie. 
Nie możemy ujednostajnić waluty na 
ziemiach polskich, nie możemy rozwiązać 


, kwestji korony, w rozpaczliwym stanie go- 


spodarczym Polski każde dotknięcie choć- 
by tego obolałego miejsca wywołuje kon: 
wulsje. 

A bierzemy na siebie cały ciężar dal- 
szej wojny i wkraczamy buńczucznie w wę- 
żowisko spraw rosyjskich, 

Do Petersburga! Do Moskwy! — wo- 
łają zgodnym chórem „Dwugroszówka” i 


‘`b. aktywista, Regent z ramienia państw 


centralnych — ks. Kakowski. 


Drożyzna rośnie. Przemysł w zupeł- 
nym zastoju... Lichwa, paskarstwo, demo- 
ralizacja... Bezprawie hula... Nie mamy 
konstytucji, ale zato mamy wszystkie car- 
skie prawa na usługi demokratycznej Re- 
publiki... , 

Niech żyje dalsza wojna! Do Peterś.. 
burga! Do Moskwy! — woła „Dwugro- 
szówka' i ks. Kakowski. 

Śląsk Górny, Śląsk Cieszyński—wciąż 
są pod znakiem zapytania. 

Niemcy i Czesi wyzyskują wojnę, któ- 
rą prowadzimy na Wschodzie, r W Spo- 
sób bezwzględny. ; 


Lud polski na obu Śląskach zraża się. 
Z łaski Ententy plebiscyt odwleka się, Cze- 
si i Prusacy gospodarują jak im się podo- 


1.0. 


ka zagraniczna”, Posiedzenie pouine—goście na salę wpuszczani nie będą. 


A my idziemy na Wschód... 
Do Petersburgal Do Moskwy! Da 
Kijowa! 


Obrazki z sądu w Mystowicach. 


Kattowicka „Gazeta Robotnicza“ podaje 
następujące owrazki, świąadczącę, jak to ma 
Górnym Sląsku puzygotowuje się plebiscyt. 
Ententa „sprzyja” nam naturainie, gdyż w jej 
interesie wdajemy się w awantury wojenne 
na Wschodzie—a tymczasem na Górnym Ślą- 
sku rządzi i sądzi — Prusak, 

W dniu 30 grudnia rozpatrywał sąd law- 
niczy w Mysłowicach przeszło dwadzieścia dó- 
chodzeń karnych o tajne przechodzenie przez 
granicę do Polski i ź Polski, Obraz tych roz- 
praw był wprost tragiczny. 

Pierwszą oskarżoną, trzynastołetnią dzie 


ty tygodnie siedziała w więzieniu śledczem, 
przywieczono na ławę oskarżonych przez do- 
zorcę i dozorczynię. 

Oskarżona pół leżąc i pół siedząc na ła- 


omie: tak. 

. Matka jej, która na termin przybyła, pro 
siła o litość, ponieważ posłała swe dziecko 
przez granicę, aby jej przyniosła pieniędzy od 
krewnych z Nikiszu. 

Sąd osądził oskarżoną podług paragratów 
na 14 dni aresztu i policzył ten czas na odsie- 
dzane śledztwo. 

Zrozpaczonej matce oddano więc schono- 
wane dziecko, lecz wielkie pytanie, czy udąży 
ona je przenieść do Sosnowca, lub czy dziecko 
to chore umrze lub zmarznie w drodze. 

Następnie wprowadzono na salę studenta 
chemika, De Nisanu, w modrym płócienny 
spencenku jak zbwodniarza, zbrudzonego i wy- 
cięczonego czterotygodniowem więzieniem śle- 
dzem. Pomimo, że sekretarz P. P. S. złożył za 
tego „zbrodniarza * żądane 300 marek kaucji, 
to jednak musiał on tak długo cienpieć. Sąd 
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U schyiku 1918 r. pojawia się w Małepolsce 
wieika epsdemija duru piamistego, 


dalszych lat parę będzie się utrzymywała. 
Według urzędowych sprawozdań, zachorowało 
w listopadzie i grudniu 1918 r. w Małopisce na dur 
plamisty 3%) osób, a zmarła ż nich 38 osób, czyli 
118 prog. ` 
i W roku zaś 1919 wykazano urzędowo w Mało- 
| polsce 56.595 zachorowań i 5.959 przypadków 
, śmierci (105 proc.) z duru plamistego. Z tego na 


| miasto Kraków i 880 powiatów zachodnich przypa- 


gia 10.608 zachorowań i 1528, czyli 14.2 proc. zgo- 


wie odpowiadała na wszelkie pytania apaty- - 


która przez cały rok 1919 trwa i zapewne przez 


skazał go na trzy tygodnie aresztu i odstawie* 


nię do granicy. Areszt policzowo mu ua śledze ` 


two tak, że jego cierpienie i giód się skońs 


Dalej wczolgóła się na salę zamężna 
Wiśniewska z Sosnowca, w więzieniu éled- 


chwili porodu. | Í 


Sąd zawyrolkwał dwa tygodnie aresztu È- 


policzył j rówuież na czas śledztwa. 
Wreszcie powołano córkę towarzysza Bë- 
niszkiewicza która za przejście granicy w par 
źdcierniku zapłacić miała 310 marek grzywny, 
Biniszkiewi 


kobiet za opłatą pod dozorem żolnierzy i star 
szyzny. Kadda niewiasta również i Biniszkie- 


wiczówna płaciła wstępue jak w teatrze dlate- 


go przejście to było legalne. Dalej zaznaczył, że 
jeżeli sąd jego argumentu uznać nie choe, nar 
tenczas winien dochodzenia zaniechać na mo» 
cy amnestji wynikającej 
mieckiej. Córka B. przyszła go bowiem poin» 
tonmować o sprawach politycznych, popełnier 
ać s czyn karygodny, który objęty jest am 
ą. 
ez się do tego przychykił i sprawę umo» 
rzy ! 


ciele Czerwonego Krzyża obejrzeli raz tych 
biedaków w mysłowickiem więzieniu śled 
czem. 


Niech żyje wojna! 
Eur plamisty w Małopolsce. 


(Według sprawozdania d-ra Mikolajskiego). 


nów, a na miasto Lwów i 52 powiaty wschodnie 
45.902 zachorowań i 4.486, t. į 9.6 proc zgonów, 

Cytry te jednak uwidoczniają zaledwie mniej. 
szą część przypadków duru plamistego, mianowi= 
cie we wschodniej części Małopolski, gdzie przez 
pierwsze półrocze okupacja ukraińska panowała, a 
dopiero w drugiem półroczu i to stopniowo restytu= 
owano administrację prawidłową i komunikację 
pocztową tak, że dopiero w grudniu mogliśmy uzy* 
skać urzędowe raporty lekarskie tygodniowo ze 


| wszystkich powiatów. 


Na podstawie sumarycznych sprawozdań i ima 
nych danych, możemy tylko w przybliżeniu okre 
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4, że epidemja tegoroczna duru plamistego we 
mechodniej części Galicji zapewne 
masemo prięci niż 100.000 zachorowań i 10.000 
: zgonów. sprowadziła, 
at maoni; mabata pi Gaiei była 
«zczególnie trapiona epidemjami, a dur plamisty 


stale, z roku na rok w niej się powtarzał, podczas 


gdy Galicja zachodnia przeważnie od tej zarazy 
wolną była, a tu i ówdzie zjawiające się, 
wane ogniska epidemji duru łatwo poskramiała 
1. tłamiła. 

Zjawisko to tłomaczą dwie okoliczności: 


syjskiego, które były wylęgowiskiem różnych zaraz. 
` Powtóre ludność Gałicji wschodniej znajduje 
się na niższym poziomie kulturalnym, niż lud w 
Galicji zach lniej, mniej przestrzega czystości, 
mniej poddaje się sanitarnym zarządzeniom władzy, 

Dalej, gdy zachodnia Galicja i to nie cała, tylko 
przea krótki czas, była terenem zmagania się wo- 
jeunego dwóch olbrzymich armji, Galicję wschód- 
nią przez sześć lat ciągle wstrząsa i pustoszy woj- 
na. Jest to kraj do gruntu zniszczony i wyczerpany 
wojną. Ludność zmękana i cierpiąca tak długo nie- 
dostatek, jest niewątpliwie znakomitem podłożem 
dla wszelkich epidemii, 

"A najwięcej waży tn na szali 

zrujnowanie przes =. bardzo licenych ognisk 
domowych 

Nad Złotą Lipą i gdzieindziej wiele gmin woj- 
ma bez śladu niemal zmiotła s powierzchni i lud- 
dność zmuszona jest tłoczyć się w skleconych na 
prędce szopach, szałasach, norach podziemnych, o 
kopach wojennych. 

W epidemjologji duru plamistego sprawa miesz- 

kaniowa odgrywa bardzo ważną rolę, 
' To spostrzeżenie powtarza się obecnie we 


` wschodniej części Małopolski na olbrzymią skalę i 


wyjaśnia się niemożliwością utrzymania czystości 
w szczelnie natłoczonych prowizorycznych pomiesz- 
tzeniach i łatwością rozpowszechniemia (WSZY aa 
a M 

Z tych powodów obecna wielka epidemja duru 
plamistego objęła w Galicji wschodniej szybko 
wielkie przestrzenie i wystąpiła w postaci maso- 
wych zachorowań, podczas gdy w powiatach zacho- 
dmich zaraza rozbryzgnęła się wprawdzie na lize 
me gniazda i ogniska epidemiczne, ale wszędzie 
rwystępowała w stosunkowo małej liczbie zachoro- 
wań i łatwo się przytłumić dała. 

Sprzyjały temu i wypadki polityczne, mianowicie 
k wojna ukraińska, 


która do takiego właśnie przebiegu epidemji wiel- 
co dopomogła. 


Nie ulega wątpliwości, że ta epidemja jest w 
przyczynowym związku z wielką epidemją duru 
plamistego srożącą się od lat kilku na rozległych 
obszarach poza ścianą dawnego frontu bojowego na 
wschodzie. Dopóki wojna światowa trwała, to jest 
aż do jesieni 1918 r., linja bojowa tworzyła zara» 
zam szczelny kordon przeciwepłdemicany, przez któ- 
dy zonie wykop wrz 


„KOBUTNIK, wrórek, 6 stycznia 120 r. 


i z tej strony linji bojowej, w ściślejszym, a nawet 
i w obszerniejszym okręgu wojennym ruch komu- 
nikacyjny był ujęty w surowe przepisy kontrolne, 
paw md o bę wór aka * 
tonego wschodu. 

Gdy armje centralnych motarstw zajęły À Kró- 
lestwo Polskie, to epidemja dura plemistege, pa- 
nująca w Królestwie już rok czwarty, dzięki wo- 
jennym zarządzeniom prohibieyjtym, nie przedo- 
stała się do Małopolski tak długo, dopóki trwała 
wojną światowa, to jest do jesieni 1918 r. 

Do Małopolski 
ców, żołnierzy, a wślad za tą powrotną falą idzie 
zaraza duru plamistego, przedewszystkiem od 
wschodu, lecz także od północy, nawet i od połu- 
dnia, zewsząd i wkrótce rozpoczyna się. obecna 
wielka epidemja. 


Ze sprawozdań lekarzy powiatowych dowiadue | 
jemy się, że zarazę rozmmoszą najczęściej żołnierze, | 


wracający z frontu na urlop w stanie utajonego 
zakażenia, 

Takiemu rozmoszeniu zarazy przez podróżują”. 
Za Ot" TY RORY ai 
dotąd sprzyjają 

niesłychanie niehygjeniezne warunki ae 
ruchu kolejowego, | 
nadzwyczajne przepełnienie wagonów, brak dezyn- 
tekcji garniturów kolejowych, natłok w poczekał- 
niach, u okienek kasowych i na dworcach kolejo- 


Do szczytu nasilenia dochodzi epidemja w Ga- 
łicji zachodniej w końcu maja 1919. Przyróst ty- 
godniowy chorych wynosi wtedy w eałej Galicji, 
za” 448 w 225 gminach, przypadków śmier: 


ida epidemja maleje. W końcu Hstopada 
przybywa w tygodniu już tylko 66 chorych, wmiera 
6, gmin zakażonych jest 46, pozostaje wszystkich 
chorych w całej Galieji zachodniej 105, 

Natomiast w Galicji wsckodniej pożar uderzył 
z podwójną, a nawet potrójną siłą, w jednym ty- 
godniu przybywa tam z początkiem grudnia 2.715 
chorych, PA OE > 
żonych, 


Na marginesie. 


Pierwsze dni pobytu Nowego Roku w sto- 
licy Rzeczypospolitej zeszły mu na przyjmo- 
waniu licznych interesautów i na składaniu 
wizyt. Przez te kilka dńi chciał poznać bliżej 
środowisko, w którem ma przebyć nie jakieś 
tam 365 dni, ale całe 366 dni, Poznał też duw- 
żo ciekawych ludzi, a jeszcze więcej ludzi 
wcale nieciekawych. - 

Postanowił zabrać się do pracy. 

Poprzednik jego zostawił mu cały stos 
spraw niezałatwionych, spraw przeważnie pil- 
nych i niecierpiących zwłoki. A było tego ty- 
le, że chwilami Nowy Rok tracił wiarę we 


( własne siły, nie wierząc, by wszystkiemu po- 


dołał; i ręce mu opadały i nie wiedział do cze- 
go ma się najpierw zabrać. 
Ale że młodość niełatwo zraża się napo- 


wracają tłumy uchodźców, jeń- |. 


| 
| 


tłykanemi trudnościami, więc i Nowy Rok w 
sę ograj już o szarym świcie siedział przy 
ku, studjując cały szereg projektów kon- 
stytugji. Uważał sprawę konstytueji za najpil- 
niejsaą i mial za złe poprzednikowi, że przez 
tyle czasu nie uporał się z kwestję, stanowią- 
cą alię i amegę każdego praworządnego pań- 
a. Przypomniało mu się trafne porówna- 
jednego z niedawno poznanysh działaczy 


politycznych, że państwo bez romy a to 


jełka bez mięsa. 
„Wtem ktoś zadzwonił. 


Wszedł policjant z teką pod. pachą i za- 
trzymał się we drzwiach. 

— Czy mam przyjemność z Nowym Ro- 
kiem? 

=="Do usług. 3 4 

— Przych do pana w sprawie lega- 
Hizacji. ychodzę pa: p: ega: 
stowarzyszenie, klub każdy, każda Organiza- 
cja zostały legalizawane. Zechce pan przeto 
wnieść nam podanie, aa | kto jest 
założycielem, ilu członków pan liczy, jakie są 
pańskie cele, następnie pańskie mieszkanie 
prawne, wiek i t. d. 

W miarę jak mówił policjant zdumienie 
Nowego Roku rosło. = 

Wreszcie policjant skończył, odsapnął i 


— Niech pan zechce spoczać i jaśniej się 
tłumaczyć — odezwał się wreszcie Nowy Rok 
— gdyż, przyznam się, z tego, to pan mi tu 
powiedział nic nie pojmuję. Co za legaliza- 


Nasze przepisy wymagają, “by każde | 


Nr. 6. 


cja? Jaka legalizacja? Kio pana tu przy 
siał do mnie? | (a 
| — Jestem przysłany przez p. Beka, 
+ — Beka? Beka... Ach, to to ten, co to 
Ee żegnał Sw ego poprzednika w z 


Trao“? 


— Nie, proszę pana.* To był p. Beka, = 


mnie przysłał p. Bek. 


— Powiedz pan zatem p. Bece... 

-— P. Bekowi — przerwał policjant. 

— Powiedz pan panu Bekowi, że nie je* 
stem ani klubem, ani stowśrzyszeniem, = 
Związkiem i że niema takich przepigów, by 
Nowy Rok potrzebował legalizacji. ag 

Policjant zabierał się do wyjścia. 

— Muszę pana uprzedzić — dodał jesz- 
cze — że o ile podanie o legalizację nie zosta» 
nie w ciągu 8-ch dni wniesione. pan może gmr 
bo beknąć. 

Wobec takiego dictum Nowy Rok już al 
stawiał dalszego oporu, a, napisawszy na po- 
czekaniu podanię, wręczył je oczokującemu 
policjantowi, 

Poczem żabrał się do przerwanej pracy 
nad konstytucją państwa polskiego. Punkt 
pierwszy paragrafu pierwszego brzmiał: 

„Rzeczpospolita polska jest związkiem o 
koło 30 miljonów wolnych obywateli, uznają- 
cych ziemię polskie za swą ojczyznę. Związek 
ten wymaga legalizacji, w przeciwnym razie 
na mocy tymczasowych przepisów 1906 roku 
może gu» beknąć*, 4 

Roman Boski, 


Samorzał a sprawa szkolna. 


Organizacje samorządowe — jako żywe, 
bezpośrednie  przedstawicielstwo  spoleczeń- 
stwa, odgrywają wszędzie.wielką rolę w życiu 


społecznem, ujmują w swe ręce coraz szęrszy 


zakres działania i zadań, zabezpieczając życie 
od rutyny i bezduszności centralistycznego 
biurokratyzmu. 

W naszem życiu rola ich może być jeszcze 
ważniejszą, — wobec tego ducha, jaki niby 
przekleństwa dziejowe, ciąży nad: nami, pecha- 
jęc nasze życie państwowe drogami, ubitemi 
przez dawnych aaborców. 

Gdy na całym prawie świecie wojna oba- 
liła nietylko słupy graniczne pańsiw, lecz po- 
tężnym ciosem uderzyła w ustrój społeczny, 
przeobrażając i burząc zasady, na których od 
wieku opierały się stosunki ludzkie — robiąc 
niejako miejsce na wznoszenie nowych gma- 
chów — my rozpoczęliśmy pracę państwowo- 
twórczą pod opiekuńczemi skrzydłami „oku- 
pantów'. Ci co kładli fundamenty pod nasz 
gmach państwowy, zapatrzeni w dwory Berliń- 
ski i Wiedeński, brali stamtąd wzory przesta- 
rzałych sf: zwalczanych przez nowe prądy, 


form bronionych przez reakcję i chroniących i 


tę z sai 
Gdy Wiedeń i Berlin po katastrofach, 
przeżytych na polu bitew, przeżyły niemniej 
silne katastrofy wewnętrzne, i odbudowują 
swe życie, czerpiąc wskazania w nowej ide- 
ologji, wznosząc nowe gmachy według pianów 
zgodnych z duchem czasu — my do naszej 
pracy .państwowo - twórczej czerpiemy woiąż 
jeszcze materjal, z rozpadającego się w gruzy 
gmachu monarchji Hohenzollernów lub Hab- 
sburgów, stwarzamy instytucje państwowe «© 
pierające się o zbankrutowaną ideologję ko- 
szarowo - biurokratyczną — bo tak każą po 
jęcia i interesy grup rządzących dotąd, w pro. 
stej linji spadkobierców członków b. Rady 
Stanu. W żadnej może dziedzinie życia pu: 
blicznegó system ten nie panuje tak wszech. 
władnie, jak w sprawach sa A wy: 
chowawczyćh. 

W tej dziedzinie życia mój tali 
wielkiej wagi w kraju przerażająco opóźnia- 
nym w kulturze i oświecie, w dziedzinie pra- 
cy najściślej związanej z przyszłością — kie 


RM: JAN MORTEIRA. 


W ciemnościach, 


- Spostrzegłam, że od jakiegoś czasu coraz 
gorzej widzę. Ubywało poprostu oczom świa- 
Ua i barwy bladły i przechodziły w jakąś 
zimną, smutną szarość. Wszystko, a szczegól- 
niej w większej odległości jawiło się jakoby 
jaPowike. w mgły, otulone lekkimi, pajęczej 
przezroczystości welonami. Z początku nie 
zwwacałam na to uwagi; był w tem nawet ja- 
kiś urok, coś smętnego od tej surowości i tu- 
manów kładło się na duszę, niby pieszczota 
jełowieka, o którym wiemy, że niedługo odej- 

w zaświały. Ale kiedy te mgły poczęły 
'się stawać grubsze, zasłaniać, a potem jakby 
oddalać wszystkie przedmioty odemnie, po- 
wstał gdzieś w głębi mózgu -jakiś niegókój. 
lęk, pytanie. Czyżby jakaś choroba, choroba 
oczu? Nie chorowałam dotąd nigdy; byłam 
z rasy tych, co nie znają jeszcze ani subtel- 
ności rozkoszy, ani rozkoszy słabych, zdegene- 
rowanych nerwów. Ojciec mój, cały dzień ku- 
'je ciężkim młotem w kuźni, znał i rozumiał 
jnajsilniej i najgłębiej jedynie rozkosz spo- 
(ezynku, twardego snu, podczas którego mię- 
'śnie odpoczywają, ażeby nabrać mocy do sza- 
rego dnia, Matka moja urodziła dwanaścioro 
„dzieci, pracowała przytem, jak ostatnia wyro- 
/bniea, Praca ta wyczerpała jej siły — umarła 
bowiem zbyt wcześnie, ale choroba z prze- 
pracowania nie przenosi się na dzieci. W 


spadku więc po rodzicach otrzymałam zdro- 


wie silne. A jednak coś dziwnego działo się 
ze mną. Jest to silnie charakterystyczne dla 
mego życia psychicznego, że cokolwiek zda- 
rzyć się ma ze mną, zdarza się najpierw we 
śnie. Mogłabym powiedzieć z całą słusznością, 
że żyję podwójnie — na jawie i we shia, Jed- 
makże nie masz w | nie ano: , bo 
doskonale rozróżniam te dwa śdiaty i silnie 
przeprowadzam granicę między niemi. Prak- 
tycznie jednak biorąc rzecz, jest to ogromne 
ułatwienie — mam doświadczenie bogatsze 
i może stąd wynika, że lepiej, niż inni przed- 

stawiciele rodu ludzkiego, umiem się przy- 


stosować do różnych form życia. Ale wracam 


do początku. Sprawa ze wzrokiem zaczęła się 
pogarszać. Już teraz na odległość pięćdziesię- 
ciu kroków nie mogłam dokładnie rozróżniać 
przechodniów; widziałam tylko ogólny zarys, 
kształt szaro - ciemny i więcej nic. Wtedy 
ostatecznie zdecydowałam się iść do lekarza. 
Miał być to pierwszy człowiek, z którym chcia- 
łam mówić o poczynającej się chorobie. Dla- 
czego z nim właśnie? Przecież miałam inne- 
go człowieka. A był on mi bliższy i ukochań- 
szy mad świat cały. Byłam szczęśliwa, bo mia- 
łam jedną duszę, do której mogłam przyjść 
i zanurzyć się w niej, jak w przeczystym koy- 
ształowem źródle. A byla ta dusza nademną, 
jako niebo usiane gwiazdami w cichą, gorącą 
noc. Umiała spłonąć nademną żarem i spły- 
nąć bezgłośną pieśnią boskiego piękna. A je- 
dnak nie poszłam do niego, Był wtedy we 
mnie jeszczę lęk, lęk zwierzęcia, które aaco 
całą mocą zdrowych instynktów pić życie, a 
oto czuje zbliżającą się śmierć. Miałem dwie 
drogi: odwrócić się i uciekać i w ślepej trwo- 
dze okłamywać się, że niebezpieczeństwo jest 
złudzeniem, albo iść naprzeciw nieszczęścia 
i wyrwać je. Wybrałam to ostatnie, Może by- 
ła we mnie, na dnie duszy, nieuświadomiona 
nawet nadzieja, że nieszczęście nie stanie się, 
że nie będzie śmiało spojrzeć mi w twarz, 
mnie, com była w. burzy, jako wicher, a pod- 
czas żaru slońca, jak drugie słońce. Nieszczę- 
ście uderza jeno w tych, co jako ludzie prze- 
ciwstawiają się naturze, ale ja byłam przecież 
samą naturą, 

Postanowiłam pewnego dnia wieczorem, 


: że nazajutrz pójdę do lekarza. A w nocy mia- 


łam sen. Byłam Kleopatrą: leżałam na prze- 
pysznem łożu, w lekkiej przezroczystej szacie; 
na nogach i na rękach moich wiły się złote 
węże bransolet, a wieki oswojony tygrys spo- 
czywał, ziewająćc, u moich nóg. Czekałam na 
kochanka i myślałam o jego ramienach moc- 
nych a palących, jak piasek moich pustyń, 
o jego ustach, podobnych do kwiażu granato- 
wego i włosach miękkich, płowych, niby Iwia 
grzywa. Czekałam i, nudząc się, wysunęłam 
nogę, 00 miała blask kości słoniowej i po 
częłam nią trącać grzbiet leżąstgo tygrysa. 
Zamrtuczał pod tą słodką pieszczotą i zjeżył 
skórę.. Wzrok mój niedbale przesuwał się po 


ścianach cudnie, rzeźbionych i kolumnach zło- 


onych po brzegach tak dyskretnie, jakoby zza 
nich przedzierał się zabłąkany przypadkowo 
promień wschodzącego słońca, Nagle. wszyst- 
ko poante mi z przed oczu: nie widziałam już 
sali ze złoconemi kolumnami, ani 

a a bransolet, ani różowych moich 
piersi. Otoczyła mnie ciemność straszna; mia- 
łam uczucie, że zapadam się w okropną piw- 
nicę — zimno objęło mi członki, 
łam w straszliwej ciszy miękki leniwy ruch 
tygrysa; uczulłam, jak wspina się na poręcz 
łoża i zbliża łapy do moich „piersi. Czekałam 
już bez trwogi, spokojna, zimna. A zwierzę 
położyło mi ogromną głowę na piersiach z ja- 
kas prawie ludzką pieszczotą  współezucia. 
Wtedy zrozumiałam. Byłam ślepa. Ta świado- 
mość rozbudziła mnie. Nie widziałam jeszcze: 
sprawdzałam mój wzrok j jego siłę. Widzia- 
łam wszystko, wszystko. Żaden szczegół ume- 
blowania mego pokoju nie uszedł mej batz 
mości. Uczyłam się ich na pamięć. Potem 
przypomniałam -sobie sen. Nie. wierzyłam, by 
miał się z taką zupelną ścisłością spełnić, ale 
byłam rada, że jeśli oośkolwiek przyjdzie, nie 
zastanie mnie nieprzygotowaną. We śnie prze- 
żyłam już cały ogrom nieszczęścia. I leżąc z.gło- 

wą zwróconą ku sufitowi, zaczęłam z nieby- 
wałą dokładnością przypominać sobie wszyst 
kie nieszczęściń, cO chciały we mnie uderzać, 
jak gromy, a ślizgały się jeno po mojej du 
szy, nie zostawiając na niej prawie, śladu. 
A wszystko to działo się dlatego, że w wyo- 
braźni przeżywałam je tak silnie, iż życie 
nie dawało mi nie nowego. A jednak to dziw- 
ne — szczęście umiałam przeżywać podwój. 


nie. Jeżeliby zbawienie niebieskie można by... 


ło kupować siłą namiętności i żądzą radosne- 
go życia, byłabym pierwsza z błogosławio- 

nych, ale pónieważ należy je zdobywać mę- 
ką, przeto odrzucam je, jako rzecz nie mającą 
dla mnie wartości. Człowiek winien mieć pra- 
wo wybierać sobie kult zgodny u jego naturą. 
A Religia, podobnie jak miłość, musi mieścić 
w sobie przedewazystkiem wartość dla indy- 
widuałiiości. Myslalam tego ranka niezwykle 
jasno a trzeźwo. Nie przeszkadzały mi nawet 
wielkie czerwono - źólte koła, co wypelzały 
nagle, jakby z kątów pokoju i; sumąp leniwie 
po suficie, zasłaniały mi wzrok. Przymykałam 


L usłysza- 


wtedy oczy, a kiedy znikały, patrzałam znów 
w biały sufit, a myśl biegła niby srebrna, 
zimno połyskliwa nić, odmotywana z niewi» 
docznego kłębka, Następnie wstałam i, ubrawu 
szy się, postanowiłam iść do lekarza. Byłam 


'zupełnie spokojna. Szłam przez ulicę i oglą- 


dałam ciekawie przechodniów. I doprawdy 
nigdy jeszcze nie widziałam tyle ładnych ko- 
biet, tyle twarzy radosnych! I dzień był cud- 
ny — jesienny, taki pod koniec września. 
Cały złoty od chmur, pokrytych złotemi Liść- 
mi j od złotego wrześniowego słońca. Wez- 
brała we mnie radość. Miałam chęć otworzyć 
ramiona całemu światu, całować te pow 
to słońce świecące i śmiać się pusto, 
nie, radośnie. Ale oto stanęłam przed i 
kim domem, a za chwilę wchodziłam po mięk 
kim kobiercu: na schody, wiodące do gabinetu 
sławnego lekarza. Do tej pory nie pamięta- 
lam nawet dokładnie, po co tu idę. Jednakże 
kiedy dzwonek zadźwięczał, uczułam coś, ni 
by. pręd ostrych igiełek, piakdnok mi 
całe ciało. Jednocześnie stwierdziłam, że 
ce bije we mnie niezwykle mocno, 
ało to przecież krótko — za 
byłam w gabinecie wytwornym, tonącym w, 
przyćmionem świetle, a naprzeciw mnie sie 
dział człowiek piękny, . wysoki, siwy już, i sza4 
remi mądremi oczami patrzał w twarz mo 
Opowiedziałan mu esl wizyty mojej. 
mi wzrok długo, troskliwie. Miałam uś 
na ustach, a jednak musiałam mieć w 
coś niezwykłego, ho mądry lekarz wziął naj 
EOS 
fotelu, rzekł miękko: „Niech się pani 
Koi, droga pani, trzeba być mężną”. 


a 


Tay 
pomyślałam, że ktoś położył mi kawał 


na głowie. Poruszyłam ustami, ale były 
che i gardło miałam jakoby wypalone 

Pairzałara w twarz doktora, ale perag ] 
ona jakoś dziwnie niewyraźnie—jakieś m 
zasłanigły mi wzrok. A doktór mówił; 
trzeba płakać, proszę pani, nie trzeba, 
szkodzić będzie”. Wtedy z nagłą i wiełką 


iknęły, jak 
by wsiąkły we mnie. Czułam, że miałam oc 
suche i jednocześnie odzyskałam głos. ; 


« 


„Pee cały. 


j 
I 


amm 
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rownictwo ujęte zostało w silne ręce władz 
państwowych, pchaue na najbardziej reak- 
cyjne tory. ? 

C. k. austro-filscy aktywiści wprowadzili 
na stanowiska kierowników spraw oświato- 
wych e. k. urzędników, którzy podstępnie 
szkolnictwu polskiemu nadali kierunek gali- 
cyjsko - austrjącki - oparty o centralistyczny 
biurokratyżm, a wspierający i hodujący kle- 
rykalizm | wszelką reakcję. 

Wobec obojętności spoleczeństwa na spra- 

my szkolne system ten wszechwładnie panuje. 

Panoszony biurokratyzm odsunął od 

prac przy tworzeniu i kierowaniu sprawami 

lowemi zarówno  nauszycieli, publicz- 
MOŚĆ, jak į szersze stery spoleczne. 

Organizacje samorządowe powołane do 
ponoszenia kosztów oświaty, w sprawach. o- 

towych nie mają prawie głosu, sprawy te 
decydują wyłącznie władze centralne pań- 
Btwowe, oddając szkolnictwo na usługi klas 
panujących. 

Znana (nawet w nauce) psychologia biu- 
'rokratów, uniemożliwiająca twórczość — od- 
bije się zabójczo i odbijać się będzie nadal 
stanem martwoty na naszych sprawach oświa- 
towych. 

Sprawy te kierowane być muszą przez lu- 
dzi żywych, twórczych, nie przez skostniałych 
„biurokratów. 

W społeczeństwie, rozpoczynającem życie 
„państwowe, cierpiącym na stały brak sił fa- 
jehowych, w społeczeństwie, w którem nikt 
jprawie nie zna warunków życia calego naro- 
(du, orjentując się najczęściej tylko w życiu i 
stosunkach jednej prowincji — należałoby 
wszystkie siły uruchomić, wszystkie zdolności 
spożytkować dla pracy twórczej, nie zamyka- 
jąc się w jednej formie, lecz szukać dróg naj- 
lepszych, najodpowiedniejszych. | 
, Nauczyciele toczą od lat dwóch walkę o 
sprawę organizacji szkolnictwa, toczą ją jako 
tuchowcy, dążący do swobodnej pracy w swym 
zawodzie, ale jednocześnie toczą ją jako oby- 
watele, pragnący instytucjom szkolnym nadać 

najlepiej zabezpieczającą żywy rozwój 
pracy oświatowej. 

Zjazd przedstawicieli Związku miast w 
programie swoim zamieścił omówienie spraw 
szkolnych, będzie o niej mówił po dwuch la- 
tach praktyki życiowej, jakie mają za sobą 
„Przepisy tymczasowe“ p. Pomorskiego i wo- 
bec świeżo ogłoszonego projektu „O ustroju 
władz szkolnych i organów samorządu szkol- 
nego“ (będącego poprawnem wydaniem po- 
przednich przepisów). 

Projekt ten, to dla życia społecznego 


wielkiej wagi a dla poczynań samorządów w 


kierunku prac oświatowych — przyszły regu- 


‘lator — określa prawa i obowiązki organów 


samorządnych w dziedzinie szkolnictwa. 

Przyjrzyjmy się prawom jakie rząd zabez- 
pieczyć pragnie samorządowi, jako prżedsta- 
(wicięlowi życia społecznego ma danem tery- 
torjum. 

Projekt przewiduje 8 stopuie samorząd > 
wych imstytuci, kióne interesować muszą sa 
muorządy miejskie: komitety szk. w powiecie 
lub wielkich miastach, dozory szkolne działa- 
jące na terenie gminy lub jednej dzielnicy 
wielkiego miasta, wreszcie opieka szk. nad je- 
duą luv kilku szkołami, 

Podział na akręgi szkolne oraz wyzna- 


„ czenie ich siedzib — bierze w swą kompeten- 


cję wyłączne p. minister — chociaż w sprawa 
należąca chyba do kompetencji Sejmu jako 
Gala prawudawszego (ozy sprawa czy podział 
Da okręgi samodzielne będzie dokonany: zgo- 
duie a dotychwacoweni kordowuni lub 
wbrew tym kondonumn). r 
.W samej budowie ustroju panuje niepo- 
dzielnie zasada zwierzchności, jeduych 
typów organizacji nad inymi typami. Większe 
kola dzieją się na mniejsze kółka i sprawują 
nad nimi wladzę. Gdy wlaściwe dla samorzą. 
dów i zgodue z ideałami demokratycznymi, 
będzie wiązanie mniejszych kół w, większe or- 
gauizacje — zarządzane przez przdsiawicieti 
wybranych z kola — tym. sposobem mniejsze 
kula zachowałyby samodzieliość — większe 
opieralyby się o pracę rzeczywisią u podstaw, 
izywały ją i regulowały. i 
Wszystkie typy kumitetów szkolnych sa- 
modzielnie samorządnych, wedlug projektu są 
Giałaini ściśle podleglemi władzy centralnej o- 
światowej. Dla patrzącego powierzchownie, 
Skład owych komitetów, w których większość 
liczebną mają zawsze pdzedstawieciele samo- 
rządów*) .daje niejako złudzewie wielkich 
Praw, jakie ustawa przyznaje „czynnikom o~ 
bywateiskim* — ale to tylko pozór. Prawa bo- 
wiem tych komitetów Dozorów i Opielo są b. 
znikome — noszą charakter „wnioskodawczy”, 
wopinjodawczy* — głosu stanowczego nie po- 
Siadają prawie zupelnie — decyzje pozostają 
W rękach władz urzędniczych: kuratora i in- 
dni Kurator sprawaje zwierzchnią wla- 
po dad Komitetami szkolnemi ($ 77). luspek- 
Posiada prawo nadzoru nad działalnością 
rOpiek, Dozoru oraz pad zgodnością działania 
komitetu Dozorów i Opiek z ustawami ubo- 
R Ty, s 
A Sklad działów dzielnicowych miejskich: 
ZĄ jako przedstawicele samorządu: sześć o- 
sób delegowanych na wniosek komitetu szkolnego 
przes "a W składzie Opieki szkolnej: nie 
ma nauczycieli, ale jest: duchowny, uczący religii. 
4 „opiekun główny" mianowany, 


projekt budżetu i przedstawia ją kurato- 
komitetu szkubnego”; on 
nauczycieli, 


— Ora zawiado 

mieniu komitetu w razie niezgxiaości z je- 

go opinją o powodach swego postanowienia“; 

ALAT MAAA bez konkursu” 
. 55). 


prawa głosu przy wyborze nauczyciela — miä- 
jąc tę sprawę w ręce urzędników. 

O ile chodzi o szkoły prywatne — a tak 
projekt nazywa szkoły utrzymywane przez 
miasto ($. 67 — 3) inspektor w 
nich jeszcze bezwzględniej, mianuje w nich i 
usuwa nauczycieli zupełnie saenodzielnie. 

Do prawomocności. motywów potrzebna 
jest obecność inspektora ($. 66), W „nagłych 
wypadkach* inspektor możo 

ją uchwałom 


rozstrzygać spra- 
wy, które podlegają komitetu szkol- 


nego“, a na najbliższem zebraniu winien 0 


tem zawiadomić komitot, gdzie $. 56 — 
unicestwia te wszelkie prawa komitetu sekol- 
nego. 
Ustawą tą prawa samorządowe do swo- 
bodnej, energicznej pracy nad szkoluichwem 
są zupełnie zatamowane. 

Szkolnictwo pozostaje nadal w rękach biu- 
rokracij i władz ceutralnych,, służących celom 
partyjnej polityki***), Przy projektowanej u- 
stawie szkolnej, społeczeństwo będzie nadal 
od pracy szkolnej usunięte, komitety szkolne 
będą nadal temi martwemi organizacjami — 
jakiemi są dotąd nie wniosą dv Życia szkolno- 
go nowych myśli, nowych zamierzeń, bwónoze- 
go czynu — mie będą mogły być kontrwagą 
duchową przeciwko formalistyce i konserwa- 
tyzmowi, charakteryzującemu młode szkolni- 
etwo polskie — lub organizacje samoawądne 
stanowiące o ochronie swych praw, praw swo- 
body obywatelskiej stoczyć będą musiały wał- 
kę — obalając projekt nie paragrat po para- 
grafie, ale myśl przewodnią, zasadę ideową, 
kierującą tą ustawą i ideę  centralistycznego 
biurokratyzmu, 

St. Sempołowska. 


*) Nauczyciele żądają aby stanowiska te ob- 
sadzane były drogą wyboru pozeg nauczyciel- 
stwo. OE TE 


**) p, minister Łopuszański— dotychczas zm- 
sadniczy przeciwnik szkoły powszechnej — otrzy- 


Si 
Chlaśnięcia. 
Furor koltunieus. ) — 
„.Koliuńska, „paderewska” apt — Ab 
ero, 
Coś wybuchnęła „gniewu świętego” cholerą.. 
Jak mnie wzrusza ta twoja „smorgońskość 
najczystsza |... 
„Więc niewolno rysować karykatur mistrza?... 


Więc od „buńczuka* grzywy, bracie, aż do 
„schabu“, : 
Mistrz jest świętem, murzyńskiem, nietykal- 
nem „tabu''| 
Wara dotykać Mistrza rpari kred- 


Mistrz jest „wodzem narodu”, 
r ` hetką l.. 


i Rabskich 


„Oj, Warszawa Kołtuńskich 
. i Gdyków, 


Jaki z ciebie jest jeszcze lu-eude:ki „Kli- 


ków" 1... 
Nie róbże, „siostro“, gęby NOW 
SE „/ rejt= 
W całym świecie przyjęte są karykatury |.. 


Wszak to pobicie kupca—to nonsensu stor- 


tal... 
Sam widziałem „eroquisty* ) Jolire'a i Al~. 
berta, 
A także i sabaudzkiego dynasty, Vittoria, 
Że mi w brzuchu ze śmiechu niejedna „ka- 


lorja“ 3) 
Przybyła... A wszak nawet „Dwugroszów- 
ka“ — pani 


„Przyświadczy mi, że ludzie ci byli lubiani!... 
Zawsze będę powiarzał tę samą piosenkę: 
— 0, Warszaw o Kołtuńskich, zbył ciężką 

masz rękęl.. 
Na intencję odjazdu „Ignacego-taty”, 
Nieszczęsnemu kupoowi policzyłaś gnatyt... 


„Fe, Warszawo „Rożwoju'! ..Cóż za głupia 
„Szopa“! 
Przecież na nas się patrzy Zachód, Europa f... 
Gotowi entente' owi powiedzieć „Jazoni“ $), 
Kiedy wrócą do siebie, że byli w „Smor- 
| gonji] 
Wacław Wolski, 
9 Coś niby- „furor teutonious* (furja nie- 
mi: ' 
3) Narzucone, jakby kleksami, szkice, syl- 
wetki, i — 
———1) Jednostka ciepła € 
t) Jazon — wódz wypreoy Argonwniów (Po 
złote runo). ; 


tu społeczeństwo cennego 


nie jakąś tam. 


B O TN IK“, wtorek, 6 stycznia 1930 r. 


5, 


Zjazd Związku Miast. 


(Drugi dzień obrad), 


Czas przedpołudniowy przeznaczono na; 
posiedzeniu sekcji IV: walki z gruźlicą 
przew. dr. Zawadzki), onaz V: stosunku samo- 
rządu do państwa (przew. 8. Libicki). 

Po południu, o godz. 5%, rozopoczęło się 
posiedzenie plenarne, któremu przewodniczył 
prez., m. Poznania dr. Drwęski, 

„Samorząd a sakola“, 

Jako pierwszy punkt obrad, referuje prof. St. 
Kalinowski wnioski na temat „Samorząd a oświa- 
ta*, Wychodząc a założenia, że naród sam winien 
budować swe Życie, a rząd mu jedynie w tem do- 
pomagać, wyraża przekonanie, że dotychczasowa po- 
tyka rządu, zmierzająca do całkowitego ogarnię- 
cia przez organa ::adọwe kierownictwa sprawami 
wychowania i oświaty w kraju, z pozostawieniem 
społeczeństwu zaledwie roli pomocniczej, musi u- 
lec zasadniczej zmianie, musi nastąpić znaczne roz- 
szerzenie kompetencji organów samorządu w tych 
sprawach. Należy poczynić niezwłocznie w tym kie- 
runku odpowiednie kroki. Widząc w pracy oświato- 
wej najtrwalszą podstawę niepodleglego istnienia 
Polski, referent wzywa do polożenia szczególnego 
nacisku na akcję oświatową, ujmowaną jaknajsze- 
rzej pod względem zakresu i poziomu nauczania 
i odpowiedniego uwzględnienia działu oświaty w 
budżetach. Referent dalej proponuje uchwalenie: 
jeknajrychlejszego wprowadzenia przez miasta bez 
płatnego nauczania obowiązkowego w szkole pow- 
szechnej 7-oddziałowej; zakładania miejskich semi- 
narjów nauczycielskich; przeznaczenia pewnych 
sum na popieranie nauki polskiej, zwłaszcza na 
badania naukowe, mające znaczenie dla danej miej- 
acowości, Referent upomina się o stworzenie spe- 
cjalnej komisji szkołniewa powszechnego, mającej 
na celu wprowadzenie w miastach całej Polski 
bezpłatnego nauczania obowiązkowego, wzywa miar 
sta do podjęcia niezwłocznej walki z analtabetyz- 
mem, rząd zaś do okazania materjalnego popar- 
cią tej waloe Zaleca wuiędie pod opiekę ochrou 
oraz przygotowanie odpowiednio wykwalifikowa- 
nych pracowniczek na tem polu, 

Wreszcie uważa za konieczne: gromadzenie 
przea Zarządy miast danych statystycznych, doty- 
czących dzieci, pozbawionych naturalnej opieki; 
regestrację wszelkich zakładów wychowawczych, 
znajdujących się miastach, rozciągnięcie nad nie- 
mi kontroli i stopniowe ich uspolecznienie; tworze- 
nie dla dzieci, pozbawionych naturalnej opieki, 
zakładów wychowawczych miejskich; wreszcie 
przygotowywanie zastępów odpowiednio wykwalifi- 
kowanych pracowników dla tych zaka!ldów, 

(Referat ten na onegdajszem posiedzeniu sek- 
cji H1, pod przewodnictwem tow. d-ra Kopoińskie- 
go, wywołał ożywioną dyskusję, w której brali 
udział, prócz referenta i przewodniczącego, zaslu- 
żonego działacza na tem polu w samorządzie łódz 
kim, jeszcze: tow. prof. Miecz. Michalski (Kalisz), 


| dyr. Majewski (Lwów), (tow. Rafalski (Łódź), tow. 


Hołówko, r. Szpotańdki i imed. 

Wnioski reierenta przyjęto jednogłośnie, z wy- 
jątkiem punktu pierwszego o oddaniu szkolniotwa 
początkowego w ręce samorzędu. Punkt ten prze 
szedł większością głosów. 

Statut Związku miast polskich. 

W dalszym ciągu p. Brzeziński referuje sta- 
tut, którego paragraiy, po nowem rozpatrzeniu 
przez umyślną komisję, już nie wywołują dyskusji. 
Statut, proponowany przez nowy Zarząd, cały nie- 
mal przyjęto. Podniesione zostało minimum opłaty 
członkowskiej » 300 na 500 mk. Zmianie również 
uległ termin trzyletni,na jaki Zarząd miał być wy- 
bierany: zgodzono się na dwuletni. Reszta pozosta» 
ła nie zmienioną. 


Rozwój miast polskich. 


_ Na omegdajszem posiedzeniu tej Sekcji spra- 
wę zreferował prez. P. Drzewiecki. W obszernym 
refe.acie dochodzi on do wniosku, iż 1) dla. prze- 
ciwdziałania nadmiernemu wzrostowi cen ziemi 
w rozwijających się miastach niezbędnem jest roz- 
meranie stanu posiadania miast przez zakup grun- 
tów, polożónych w obrębie miast lub w najbliższem 
ich sąsiedztwie, Prawidłowe zużytkowanie gruntów 
miejskich a zachowaniem wźrostu renty gruntowej: 
na korzyść gminy umożliwione jest przez zastoso- 
wanie prawa zabudowy, t. j. budowy domów, sta- 
nowiących własność prywatną na ziemi, pozostają- 
cej własnością gminy, 

„Wobec powyższego referent proponuje: pole- 
cić miastom planowy zakup” nowych i niewyzbye 
wanie się należących do miast gruntów, oraz we- 
zwać rząd do przedstawienia projektu Ustawy e 
prawie rozbudowy do opinji Związku miast i do 
naiśpieszniejszego przedstawienia tego projektu 
Sejtnowi. 

2) Następnie zważywszy, iż w chwili obecnej 
charakteryzującej się stanem: przejściowym w dzie- 
dzinie oceny wszelkich wartości — ustalenie kal 
kulacji przedsiębiorstwa budowlanego jest niemo- 
żliwe, oraz iż stan ten tamuje inicjatywę prywate 
ną w dziedzinie budownictwa I na nią obecnie w. 
szerszym zakresie liczyć nie można, referent wypo” 
wiada opinję, iż iniojatywę rozpoczęcia ruchu bú- 
dowlanego winny podjąć miasta, a rząd musi jej 
wspomódz przez subwencje, kredyty i t. p. 

8) Wreszcie celem zachęcenia inicjatywy PYY- 
wotnej budowy nowych i wykzońszemia rozpoczętych 
domów należy: 1) zwolnić owe domy od wszela- 
kiej rekwizycji, 2) zwolnić je od płacenia podat- 


| na biura państwowe prowizoryczne 


ków państwowych i komunalnych w ciągu lat 1049 
8) Aby państwo pomoglo praco dostaruzenia male, 
rpałów budowlanych po cenach kosziu, 4) aby wie 
dze budowi. czyniły możliwe ulgi w dziędzinię 
przepisów budowlanych, oraz 5) co do niewykof 
czonych domów, pozostawić gminie prawo przynnk 


wiolowym sprzeciwem lewicy, która słusznie upar 
trywaia w podsunięciu tego wniosku chęć przemye 
cenia uchwały, przeciw ustawie o ochronie lokato> 
rów, jak tako noruującej życie nasze, z dniem kaf 
dym popadające w. coraz większy chaos bolszewi 
cki Gdy do tego dążą na oślep kamienicznicy na 
zjazdach swoich, na których się aż kotluje wszy* 
siko przeciw Moraczewskiamu i Seimowi, jest to 
normalne. Ale oo powiedzieć o prawicy Zjazdu 
miast, która zapomina o swej roli, zamiast bronić 
całokształtu życia miejskiego, do czego została po” 
wolana, dba tylko o danie możawści kamieniczałe 
kom peskowania na równi z innymi wilkami życia 
społecznego, t 
Prezydent -Drzewiecki uważa, że fundusze n4 
budowę nowych domów zdobędziemy jedynie za pó” 
mocą podniesienia komorucgo w dowisch starych 
do normy koznornego w domach nowych, (które 
musi być oczywista kiFcalrotnie większą niż obe) 
ane). Co prawda nadwyżkę tę przeznacza Da rzecz 
miejskiego fumduszu budowlanego, ale uweża, ŻA: 
najiepszyin iukasentemi tej zwyżki może być sam 
Opowenci: tow. dr, Bobrowei(, p. Koślaca, p. Il 
bieki, iuż. Trylski i mai uważają, że to pogruchota= 
łoby nasze życie dotychczasowe. Nie chce referent, 
aby rząd stworzył fundusz budowlany, ale każe mu 
płacić to samo w postaci dodatków ` urzędajkodn 
robotnikom i wojskowym, który na pokrycie tego 
zwiększonego komornego innego źródia jak skarb 
państwowy, przecież nie zaajdą? Zbudujmy kpiej 
aiene o konsirukcji prostej celowej; ewakifujmy 
lokale mieszkaniowe zajęte obecnie przez te biur 
ra; zremontujny wreszcie mnóstwo lokali (ponad 
80.000 w sunej Warszawie) zniszczonych i stojących 
pusikami i zdobędziemy. znaczną mieszkań 
Resto muszą budować imiasia i rząd. Prywatny kaze 
pital, goniący za zyskew, długo jeszcze będzie się 
zdaleka trzymal od budowania domów, r 
Mimo to wszystko, Zjazd większością 70 glosów 
przeciw 58 uchwalili rówuieź ważogek relerenia 
treści następującej: t ; 
„Zważywszy, że podjęcie obecnie przez miar 
sta budowy nowych dowów połączone być musi s 
koniecznością pouoszenia na ię inicjatywę macte 
nych wydatków rocznych w ciągu dłuższych lat naj 
bliższych, dla pokrycia nadwyżki kosztów, wynilk= 
łych z nadmiernej drożyzuy budowli po oad docho= 
dy z pobieranego komoroego w nowych domach; 
- Zważywszy, że pokrycie tych wydatków dolio- 
nane być może jedynie z dochodów rocznych miast, 
Zważywszy, że podstawą dochodów mias, a 
suzególnie potrzeb, zwązamych ze stalymi roczny* 
mi wydatkami na sprawę mieszkaniową winiea © 
być podatek od nieruchowmości; ZO 
Zjazd Związku miast wypowiada się sa konie+ 
eznością poddania rewizji dekretu e lokatorach 
(chyba ustawy sejmowej s dnia 29 czerwca r. s.? 
Przyp. Sprawozdawey), w kierunku umożliwienia © 
oplaty i poboru zwiększonych podatków od nierūe 
chomości na rzecz miast“, wa 
Wśród replik końcowych, zamykających burzli= 
we posiedzenie wczorajsze, usiyszeliśmy zdanie © 
tow. dr. Bobrowskiego: „Wilia chcecie posiewem © 
owiec uczynić" i tow. dr. Diamanda: „Sejm nie 
jest tak glupi, jak wam się zdaje i rezolucji war, 
szej nie uslucha“, eż, 
Oby się tak rzeczywiście stało, Ale kto może 
ręczyć, że większość sejmiwa nie poiaktuje tej 
ąprawy analogicznie do prawicy na posiedzoniu | 
I ? 


wczorajszem | 149 1% 
(Po posiedzeniu uczestnicy Zjazdu spędzili 
wieczór na przedstawieniu w „Redude* ora na 
wieczerzy w Jadalai miejskiej przy Al, Jemozolę j 
goszczeni przea zarząd m. shol, Wenwawy. — oi 
Dziś, dzień ostatni Zjazdu). i AEE 
Stosunek samorządu do państwa pod względem ad 
BE iE e Sprawa represji rządowych wagle | 
z dem samorządu, |. kpa 
Przed południem obradowały sekcje. Najżywe 
jącej określić stosunek władz państwowych do sa 
morądu. Reterował prezos Rady miejskiej m. Wan - 
szwy, p. Baliński. W referacie swym wyłoży! zas 
sady, na jakich oprzeć się powinna wspó:praca rzą” 
du z samorządem gminnym, jakoteż zakres kompes 
tencji władz państwowych w stosunku do zarządów 
gminnych. Nadzór władz państwowych powinien dos 
tyczyć strony formalnej i polegać na kontroli le= 
godności uchwał i posianowień zarządów, przyczem 
spory ostatecznie rozstrzygać może Sąd Najwyższy 
lub trybunał administracyjny, Nadzór z punktu wł 
dżenia celowości może być wykonywany w wypad- 
kach ściśle przez prawo ckreślonych i w zakresie, ` 
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EUER > . ROBOTNIK“, wtorek, 6 stycznia 1920 r. 
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Ściśle przez prawo unormowanyin. Nad rezolucją, 
zlożoną przez p. Balińskiego potoczyła się żywa 
dyskueja, w trakcie której rozlegaiy się z ust nie 
mal wszystkich delegatów, bez względu na ich za- 
barwienie purtyjne lub spoleczue uarzekania na 
samowolę władz powiatowych, na niezroziinienie 
ze strony szmowiadnych kacyków powiatowych, pp. 
starostów, potrzeb i kompetencji samorządów, na 
tamowanie rozwoju prac zarządów gminych przez 
czynniki rządowe i tak dalej, bez końca. 

T, Jaworowski poruszył jedną z najboleś- 
niejszych spraw o stosunku rządu do samorządów 
guwiunych. Wskazał mianowicie, że władze pań- 
stwowe nietylko tamują rozwój gospodarczy gmin, 
nietylko utrudniają pracę/w samorządach, lecz 
prześladują i karzą radnych za ich przekonania, za 
przemówienia wygłoszone ua posiedeniach Rad. 
Żywym przykładem jest skazanie tow, Baranieckie- 
go na 2 lata twierdzy na mocy art, 129 K. K. i usn- 
nięcie tow. Dratwy z urzędu ławnika w Piotrkowie, 


' Niestety posługiwać się musimy w sądownictwie 


kodeksami państw zaborczych, które u nas do 
tychczas obowiązują; to należy jednak stosować je 
s możliwą oględnością i stworzyć prawo zwyczajo- 
we, polegające na niopociąganiu ludzi do odpowie- 
dzialności na mocy artykułów K. K. coprawda obo- 
wiązujących formalnie, . lecz stworzonych dla in- 
nych celów i w innych warunkach. W myśl swoich 
wywodówt ow. Jaworowski złożył wniosek © za- 
pewnieniu swobody slowa i druku wszystkim oby- 
watelom Rzpitej, w szczególności zaś radnym, spał- 
miającym swe obowiązki, których się podjęli z woli 
wyborców, o zrócenie się do odpowiednich czynni- 
ków o uchylenie $ 129 i innych ograniczających 
swobody obywatelskie. Przeciwko wnioskowi wypo- 


` wiadadi się pp. Rychliński, Nowak z Płocka i inni 


s prawicy, że samorządy nie powinny się zajmować 
polityką. Delegat z Mlawy, adw. Kaszubski, bur 
mistrz Michalski z Płocka, radny Koślak z Siedlec 
gorąco natomiast poparli wniosck tow, Jaworow* 
skiego, wykazując, że całokształt życia gospodarcze 
go jest nierozlącznie związmmy z życiem politycz 
mem kraju, trudno rozgraniczyć i i powiedzieć: o 
tem wolno mówić. a tego nie należy poruszać, W 
głosowaniu wniosek tow. J. przeszedł większością 
26 przeciwko 21 gł.. Ostuteczna decyzja zależy od 
dzisiejszego pienarnego posiedzenia Zjazdu. 


Z cyklu: 


- (6 
„Arkana. 
& (Z drugiej serji}. 
À Wizja. 
„Śmiertelnie znużony zwiedzaniem ` Pa- 


| łacu Dożów, wszedlem do szarej, nagiej, zio- 


nącej zimią  zbrodniczością, sali | Rady 
Trzech.4'). Nie było w niej nikogo... Braku- 
walo tylko dziesięciu minut do. chwili zam- 
Kknięcia.. Byłem jednym z ostatnich maru- 
'derów.. Te obce, niegościnne, wrogie mury, 
„zdawały się dzisiaj jeszcze dusić coś, czy ko- 
goé... Grobowa w opustoszałym pałacu cisza 
tej ponurej, katorżnej sali, byla jakby“ nie- 

ym, zagrzebanym w jej. ścianach jękiem 
męczonych tysięcy... 3 $ 

~ Wzdrygnąłem się z psychicznego zimna, 
m uczucia grozy, jakie mnie ogarnęło zaraz po 
wejściu... Ciemna, posępna, wykładana drze- 
wem, sala Rady Dziesięciu, wydała mi się cie- 
‘pla, przytuluą, w porównaniu z tą szarą, ńagą 
$atownią, w której się teraz znajdowałem... 


e Obejrzałem się wokoło siebie z przestra- 
chem... 1 zobaczyłem ze zgrozą stojących za 
mmą trochę z boku trzech ludzi dlugich, 
czarnych togach, w czarnych beretach na gło- 
wach, -. - . 

i Twarze ich wydały mi się dziwnie znajo- 
Me... 


"Jeden z nich, wysoki, śniady brunet, gła- 

dząc spokojnie długą, czarną, lśniącą brodę, 
patrzył na mnie zimno, badawczo, okrutnie... 
` © Drugi, tłuścioch, bardziej, niż średniego 
wzwostu, z bladą, rozlaną, piegami okrytą twa- 
rzą, o rzadkim, rudym zaroście, wś .szeptał 
prunetowi, widocznie o mnie, przyczem unikał 
mojego‘ wzroku... 
(W szarych, zimnych oczach trzeciego z 
mich, szpakowatego, niskiego,  wygolonego, 
sprawiającego wrażenie przebranego za in- 
kwizytora zakrystjana, dostrzegłem jakby 
przebłysk współczucia dla siebie... 

„l doznałem dziwnego, przejmującego ù- 
czucia, że ta wizja wskrzeszonego sądu z 
gm wieków ukazała mi się obecnie nie 
jez przyczyny, że ma ona jakiś tajemniczy 
związek z przyszłemi losami mojej jaźni, że 
po to tylko, żeby ją ujrzeć, zostalem przez 
Moce Tajemne sprowadzony do Wenecji, i do 
Pałacu Dożów, chociaż w głupiej, ludzkiej 
zarozumiałości mi się zdawało, że przysze- 
dłem tutaj tylko dlatego, że tak chciałem, pu- 
prostu żeby zabić kilka godzin bezcelowego, 
mmarnowanego życia... 

I, gdy, pogrążając się duchem w mroku 
zdarzeń mojej przedwiekowej, weneckiej in- 
karnacji *), z trudem i krwawą męką zaczą- 
łem się domyślać, za eo jestem w tej chwili 
przez owe trzy czarne widma sądzony, a tak- 
że dla jakiej nauki, przestrogi, powtarza się 
m 

_4) Ściślejsze grono z Rady Dziesięciu, zakon- 
smirowane nawet przed nią. ; 

3) Wcielenia, 


i l 


wiat sądu z przed wieków, wszystko 
zuik oša : 

Wizja wskrzeszonego posiedzenia Rady 
Trzech jakby się rozpłynęła w mojej zadu- 


prep | Waslaw Wolski. 
PPE OE RY REPO WAY OE PORE a GO GDA 
= O sekwestr bydła. 


Od Związków zawodowych robotników 
przemysłu mięsnego, wędliniarskiego i rzeź- 
niczego otrzymujemy następujące uwagi w 
sprawie obecnego braku mięsa, który tak do- 
tkliwie dał się we znaki ogólowi ludności. 

Robotnicy stwierdzają, że usialenie przez 
Urząd walki z lichwą i spekulacją cen na 
mięso nić odnosi należnego skutku wobec 
nieustalenią cen na bydło, które obszarnicy i 
bogaci chłopi sprzedają po cenach paskar 
skich. Przedsiębiorcy nie na tem nie tracą, 
ponieważ legalnie w rzeźni miejskiej szlach- 
tują bardzo niewiele, natomiast sziachtują po- 
kątnie beż żadnej kontroli i mięso takie sprze. 
dają po cenie dowolnej. Cierpi zaś na tem 
ogół konsumentów, płacących szalone ceny za 
kawalek mięsa, cierpią robotnicy przemysłu 
mięsnego, nie biorący, naturalnie, udziału w 
tajemnym uboju bydła, a którym marny zaro- 
bek przy legalnem  szlachtowaniu nie może 
starczyć na życie. . 

Wobec tego robotnicy domagają się, by 
rząd przeprowadził sekwestr bydła, bez tego 
bowiem taksa na mięso staje się bezoelową; 
szerokie warstwy ludności nigdy nie mogą 
dostać mięsa po cenach przez taksę ustalo- 
nych, a muszą opłacać ryzyko . paskujących 
przedsiębiorców, kupując mięso * pokryjomu, 
zaś robotnicy - rzeźnicy żyją o głodzie i chło- 
dzie przy dziesięciokrotnie zmniejszonej le- 
galnej i kontrolowanej produkcji, 


Lnięnk fajny 
a strajk Z powoda waluty. 


/ Zarząd Związku zawodowego pracowni- 
ków kolejowych w dniu 4 b. m. rozeslał na- 
stępujące dwie depesze: 

Do wszystkich Kół Związku Z. Z. K. 
wszystkich Sekcji fachowych, Zarządów okrę- 
gowych. Odpis M. K. Z. Prezesom Dyrekcji 
Warszawskiej, Radomskiej, Krakowskiej, 
Lwowskiej, Stanisławowskiej, Poznańskiej i 
Wileńskiej, Sejm, Rada Ministrów, Minister 
wojny i Z Z, K. 

W uzupełnieniu depeszy Wydziału Wyko- 
nawczego Z, Z. K. z dnia 2 stycznia b. r. Nr. 
84 i wobec sygnalizowanej nam chęci wystą.- 
pienia niektórych jednostek a nawet grup ko- 
lejarzy na własną rękę z powodu stosunku 
korony do marki į innych żądań ekonomicz- 
nych — 
i wszystkich członków do przeciwdziałania 
wszelkim próbom przerywania pracy, które 
nietylko ciężką mogłyby: przynieść obecnie 
szkodę całemu krajowi, ale nadto wpłynąć u- 
jemnie na jednolitość wdrożonej przez Wy- 
dział Wykonawczy drożyźnianej akcji) Wy- 
dział Wykonawczy czuwa z całą energją nad 
zaspokojeniem przez rząd słusznych żądań pra- 
cowników, a wszelkie luźne wystąpienia mogą 
tylko utrudnić stanowisko Związku. 

Wobec te 
i domagamy się dla dobra sprawy, w imię dy- 
scypliny Związkowej bezwarunkowego posłu* 
chu dla zarządzeń Wydziału Wykonawczego, 
= rezultaty swej akcji będzie komuniko- 
wał. 


Wice-.Prezeg (—) K. Michniewicz. 
Sekretarz (—) Kuryłowiez, 


Radom Okręg. Wszystkib Op. Dyrek- 
ci Racemakij odpis Sekcje Fachowe A, Mk. 


34 Delegacja przedstawicieli Kół i O. wspól- 


nie z Prezydjum Z. Z. K. interwenjowało u 
M. K. Z. 3 stycznia w sprawie wyrównania ró- 
żnicy walutowej, aprowizacji i dodatków dro- 
żyźnianych. Sprawy te gorąco popiera M. K, 
Z.i pragnie załatwić w czasie najbliższym. 
Szczegóły wyjaśnią delegaci na miejscach. 
Wobec tego Zjazd delegatów Kół obecnie nie 
na ezasie i zwoływany O. P, być nie możo. 
roi Zjazdy Okręgowe zwołuje wyłącz 
nie O. 
ice-Prezes (—) Miehniewiez, 


Sekretarz (—) Kuryłowicz. 


Go mówił min, Patek w Paryż 


W _ reakcyjnych dziennikach - paryskich 
„Matin“ i „Journal” ukazał się wywiad z min. 
Fatkiem, który jakoby miał powiedzieć, że 


Polska musi zawrzeć sojusz wojskowy z Fran- - 


cją i Anglją, że na wiosnę bolszewicy gotują 
ofensywę przeciwko Polsce, która wówczas 
tylko będzie mogla skutecznie oprzeć się, o ile 
otrzyma dostatecznej pomocy od koalicji, 
Pan Patek nadesłał redakcji „Humanité“ 
list, w którym oświadcza, że „niektóre ustępy 
wywiadu, wydrukowanego w „Matin“ nie od- 


l 


zywamy wszystkie organy Z. Z. K. 


wzywamy usilnie do spokoju - 


powiadają ani pod względem formy ani treści 
myślom jego”. 

„Hunmianitó” od siebie dodaje, że chętnie 
zamieszcza sprostowanie to i zapytuje: „Z 
drugiej strony bylibyśmy szczęśliwi dowie- 
dzieć się, jakię to były ustępy, w których znie- 
ksztalcona została myśl ministra. Czyżby Pol 
ska chciała popełnić szaleństwo i obalić bol- 
szęwizm orężem? Oto pytanie, które nas ob- 
chodzi, Spodziewamy się, że towarzysze nasi 
przedłoża mu jasno pytania to w Sejmie i za- 
żądają od niego niedwuzuacznej odpowiedzi“. 


Kronika polityczna. 


wczoraj W mycy © godz. Z-ej min. 15 udał 
się Naczelnik Państwa w najbliższem otocze- 
niu na front wołyński, 

i oe 
Dziwna protekcja, 

Pisaliśmy niedawno o pewnych osobach, 
cieszących się protekcją p. Paderewskiego. O 
jednym z tych osobników pisze nowo-jorski 
„Telegram Codzienny" (z 1 grudnia ub. r.). 

„Najdziwniejszym wypadkiem jest u- 
dzielenie paszportu polskiego niejakiemu 
Antoniemu Fuhrmanówi - Farawayowi je- 
chalskiemu, świeżo wówczas wypuszczone- 
mu z więzienia amerykańskiego, gdzie sie- 
dział osiem miesięcy, jako podejrzany o 
szpiegostwo, a wnet : po wypuszczeniu re- 
prezentował wraz z panem Smulskim Wy- 
dział Narodowy w sprawie żydowskiej ko- 
misjilll . j 

A już na kilka miesięcy przedtem by- 
ło wiadomo i panu Paderewskiemu t panu 
Smulskiema i panu Kwapiszewskiemu, że 
ów Jechalski był autorem memorjałów zlo- 
żonych komisji pułkownika House'a a za- 
przeczających Polsce prawa do Śląską i 
Gdúsaka“, : 


Urząd jako sposób 
robienia geszeltów, 


„Telegraf Codzienny” pisze w Nr. z 29-go 

pada: 

„Będziemy stale śledzić i ogłaszać, kto z 
osób związauych z urzędową lub spoleczną rer 
prezentacją Polski, do jakich należy towa- 
rzystw eksportowych, importowych lub zaku- 
pów. Będziemy oglaszać ich nazwiska. Trze- 
ba stworzyć inny, nię pasożytniczy stosunek 
obywatela do' Ojczyzny, 

Na dzisiaj zajmiemy się działalnością pa- 
ru zaledwie funkcjonarjuszów państwowych 
polskich, ' 

Pierwsze ogłoszenie Poland Export Cor- 
poration miało pewien szczegół, który całą 
niemal prasę ubawił swą bezczelnością, nie 
pofaniem się przed żadną reklamą, gdy o Zy- 
ski chodziło, Oto pan Wacław Górski tak o- 
głaszał sam siebie: „Prezesem naszej spólki 
jest pan Waclaw Górski, syn pani Paderew- 
skiej“. 

Gienealogja ta miała na celu wzbudze- 
nie ku panu Górskiemu zaufania. Nadawala 


nadto chrakter pólurzędowy przedsiębiorstwu, - 


a to ze względu na samą panią Paderewską. 
Nie wiadomo jednak, czy ten odsyłacz do no- 
wej Złotej Księgi najnowszej, powojennej, 
szlachty polskiej,. nie okazał się zbyt zachęca. 
jącym z punktu widzenia handlowego, dość że 
p. Górski w specjalnych listach polecił wy- 
dawcom pism wykreślić panią Paderewską z 
reklamy. A że działo się to w czasie walki z 
Żydami, gdy wychodźtwo postawiło zwracać 
się jedynie do firm czysto - polskich, przeto w 
następujących ogłoszeniach inne nazwiska ú- 
żyte zostały na przynętę: 

Zygmunt Stojowski, (znany pianista, przy- 


jaciel pana Paderewskiego). 


Ksiądz Gierwazy Kubee, 

Pan Michał Kwaąpiszewski, wówczas przed- 
stawiciel komitetu paryskiego, a później rad- 
ca ambasady polskiej, | 


Piszemy: na przynętę. Piszemy tak, gdyż 
głównym właścicielem Poland Export Corpo- 
ration jest pan Ludwik Hammerling, Żyd ga- 
licyjski, będący pod zarzutem krzywoprzysię- 
stwa, zrobionym mu przez Zottiego, wydawcę 
pisma chorwackiego, który mu też zarzucił, co 
było przedmiotem inwestygacji senatoralnej, 
prowadzenie austrjackiej służby pomocniczej. 
Tenże Hammerling dostał na wyjazd do Pol- 
ski wizę polską, tak jak dostał paszport polski 
pan Jechalski, zaraz po wypuszczeniu z wię- 
zienia amerykańskiego, gdzie przesiedział o 
siem miesięcy pod zarzutem szpiegostwa. 
Sprawy wizowania paszportów Hammerling4, 
sprawy wyjazdu Górskiego za paszportem pol- 
skim, sprawy udzielenia Jechalskiemu nie- 
tylko paszportu do Polski, ale i z Polski i ta 
w dodatku paszportu dyplomatycznego, jak 
się sam chwalił, nie pozostawimy bez dalszej 
akcji, tak, jak to zrobiliśmy w stosunku de 
pana Wacława Górskiego, gdy zamiast pozo- 
słać eksporterem nie wiemy już jakiej klasy, 
rozpalił się ambicją pozostania konsulem 
pierwszej klasy", 


Protaktorzy p. Oymowskiego 


PJ 
1 „KOZWOJU. 

Znane w Warszawie „dwugroszowe* Tow, 
„Rozwój“ wysłało do Ameryki „inisšję ‘y Zdożo», 
ną z p. Dymowskiego (znauego „Lamachows 
ca'), iuż, Leona Krzemińskiego i iuż. Leoną 
Siabrowskiego. Chodzi tu © ściągnięcie do. 
„Rozwoju“ dolarów wychodźców polskich, Nas 
turalnie, ta wyprawa po dolary odbywa się w 
imię „milości Ojczyzny i mepodieglości Pol- 
ski‘ 


Pp. Dymowski, Krzemiński i Stabrowski 
przywieźli z Warszawy listy polecające, Otóż 
ciekawą jest rzeczą, że p. Paderewski specjal- 
mie p, Dymowskiemu wystawił list polecający; 

„Niniejszem polecam dr. Tadeusza Dymowe 
skiego, posia na Sejm usiawodawczy, radnego m, 
st. Warszawy i dyrektora Tow. „Rozwój” który * 
udaje się do Stanów Zjeduoczonych w sprawach 
Tow. Rozwój“, zwiaszza wielkiego Domu To 
wiarzystwa, oraz zapozuawia się z organizacpą ko» 
operutyw. Tych wszystkich, do kiórych p. dm 
Dymowski zwwóci się przy wykonaniu swej misġi 
uprzejmie proszę o okazanie mua pomocy i udzię» 
Teuio żądanych iufonuacji”, į 

P. Marszałek Trąmpczyński bezpartyjny 
przewodniczący Sejmu, nie zawahał się w li- 
ście polecającym nadać pólurzędowego cha- 
rakteru owej misji, pisząc: ; 

„Władze polskie, crag tych, do których 08% 
by powyżej wyniienione zwrócą się © pomoc, pro 
szę o jej udzielenie”, d 

Możnych ma p. Dymowski protektorów. 


. . . 
rq" 1 
Opatrzeni wjowodowie 
I 8% ił 
| j 
Lid Maiopa.sil 

Pod tym nagłówkiem „Naprzód“ pisze: 

Na lirmwameuwe naszym mają podobno 
zabłysnąć, jako czterej wojewodowie, pp. Tete 
majer (Kraków), Taruawski (Przemyśl), 
Skarbek (Lwów), Cieński (Tarnopol)... Ci 
trzej ostatni są więc upalizeni dla Galicji 
wschodniej i 

Zaiste byłyby to nominacje zdumiewają« 
oe: pomijany sprawę jednostronności, czy je» 
duosironniczości, boć ci trzej panowie są 
wszyscy jednej maści eudeckiej.. Ale właś 
nie do wschodniej Małopolski, tam, gdzie trze* 
ba budować pomost zgody pomiędzy Polakami 
a Rusiuami, tam, gdzie trzeba ogromnego take 
tu, ażeby wcza3 zadmuchiwać, a nie rozdinue 
chiwać płomyki niesnasek — desygnuje się lus 
dzi z stronnictwa, które do startu demagogie 
cznego zawsze siawało, jako harcownik rusie 
nożerstwa. ł 

Stosunek polsko - ruski jest dziś za powa» 
żną sprawą, ażeby noriinacje „łachowego* 
rządu warszawskiego przypominały  żartobli» 
we wybryki rzeczypospolitej babińskiej, i 


W zachodniej Galicji ma województwa 0*_- - 


czekiwać podobno p. Włodzimierz Tetmajer. 
Pan Tetmajer, znany mąż zaufania  stronnie 
ctwa Wiłosowego, objęciem takiego urzędu 
mimowolnie nawet rozzuchwalałby bogatych 
kmieci do ugaremnienia wszelkich niemiłych 
im rozporządzeń aprowizacyjnych. „Ale usus 
wając ten wzgląd na bok, godzi się zapytać, 
na jakiej podstawie „fachowy“ rząd dopat 
wałby się u p. Tetmajera uzdolnień ini» 
stracyjnych?' | p 
P. Tetmajer, rozmiłowany w dawnych pa- 
trjotycznych wspomnieniach o ułanię, ciążył 
poprzednio ku — sprawom wojskowym; fory- 
towany był przez obóz Witosa choćby do teki 
wojny... t i 
Jeżeli f u góry w Warszawie, i na waż» 
nych posterunkach w kraju mają rządzić na- 
mi ludzie, którzy przez brak po temu danych 
zwiększać mogą zamęt w kraju — to*doprawe 
dy coraz bardziej cierpnąć może skóra na bið.. 


dnych rządzonych, 


fach gcjalsyczny zagrac. 


„,_ Hiszpanja. W grudniu odbyt się zjazd par- . 

tii Socjalistycznej. Ilość cziouków podwuiła . 

się w ciągu roku (z 13588 na 27.525). Najwar - 

źniejszą sprawą była kwestja Il-ej czy Ill-ej - 
Międzynarodówki. Uchwalouo wysłać delegar 

tów ua zjazd genewski, ale tylko po to, aby - 
uzyskać wyklucwewie socjalistów  skomprewie 
towamych i zalać się z IIl-cią Międźynanodówką, 

Zwiazek mlodzieży socjalistycznej postar 

mowił przystąpić do lll-ej Międzynarodówka _ 
. 4 


} 1 
se | 
Rosja, W organie niemieckich socjalistów 
niezależnych „Leipziger Volkszeitung" wy. ' 
stępuje pisarz mieńszewieki Spectator w g ` 
bronie rządu bolszewickiego, Pisze on m. in.; 
„Nie zamykamy bynajmniej oczu ua szereg 
błędów, a nawet zbrodni rządu obecnego, Ale 
rozumiemy, że wynikają ane % z | 
materjalnego i Rogi śnodowie 
sku międzynarodowym kicie z błędów tych 
byłyby niemożliwe, nawet zbyteczue, Ten, 00 
choe zwalczyć tenar bolszewicki mie powinien 
wystąpić z morałami, lecz uczynić wysiłek, ar 
żeby socjalizm zrobił postępy także w Europie 


| 


Nr. 6. 
Cee 


Zachodniej. Wówczas much bolszewicki przy- 
bierze inne formy, bardziej „eùropejskie“. I 
wówczas trzeba będzie przyznać, że 7 listopa- 
da stanowi punkt zwrotny w historji socjali- 
zmu. Od innych narodów zależy, czy data ta nie 
pm klęską wspólnej całej Międzynaro- 

Węgry. Do nowego rządu wstąpił także 
jeden socjalista. Wywołało to zdumienie, po- 
mieważ rząd jest krańcowo reakcyjny © mo 
nmarchicznych zapędach, a socjalistów prześla- 
duje Się gorzej, niż za cara. Dość powiedzieć, 
że w mieszkaniu ministra socjalistycznego u- 

się rewizje domowe, zgromadzenia wy- 
Be, tegoż ministra mezpędza się siłą zbroj- 
p. 

Tow. Garami tłómaczy fakt wstąpienia do 
Tządu terorem i wymuszeniem. Mianowicie 
dans do zrozumienia partji socjalistycznej, że 
koalicja skłonna jest zawrzeć pokój z Węgra- 
mi tylko wówczas, jeżeli rządzić niemi będzie 
gabinet koncentracyjny. Okoliczność wykorzy- 
st.mo względem partji, aby ją steroryzować. 
Dano partji do wyboru: albo przyjąć odpowie- 
dzialność za udaremnienie pokoju i za. nie- 
szczęścia, jakie w następstwie na kraj by spa- 
dły, albo poddać się okropnym i haniebnym 
stosunkom i nawet przy nich asystować. 

„Uważam za swój obowiązek zwrócić u- 
wagę wszystkich zagranicznych partji bratnich 
na to położenie, aby nie byli w błędzie 00 do 
stanowiska partji węgierskiej w rządzie, gdzie 
odgrywa oma rolę statystów“ == kończy Ga- 

sè 

Franeja. Najlepszą odpowiedzią na radość, 
jaka zapanowała wśród reakcji międzynaro- 
dowej z powodu rzekomej ,klęski* socjalistów 
we Francji, jest sprawozdanie partii za rok u- 
biegły. Okazuje się, że Eczba członków, wyno- 
Sząca w końcu r. 1918 — 05.793 wzmosła w 
przeciągu roham 1919 do 133.327. Czyli, że par- 
tja zdobyła prawie 100 tysięcy nowych człon- 
ków. Najważniejsze jest to, że warost jest sy- 
stematyczny, nieprzerwałny, Nawet przed 
wojną w r. 1914 partja liczyła tylko 72.765 
członków, podczas wojny spadła do 24.638, w 
r. 1915, obecnie regularnio przybywa ok. 10 
tysięcy członkó wsniesięcznie. 

A burżwzzja wciąż zwycięża! 

; ARE „DARA 
Inicjatywa socjalistów swwajcarskich w spra- 
; wie międzynarodówki, 

Z Bema donosi agencja Havasa, że komi- 
tet centralny socjalistycznej partji szwajcar- 
skiej uchwalił zebrać się w ciągu pierwszego 
tygodnia stycznia, w celu omówienia. możliwo- 
ści zwołania socjalistów wszystkich krajów w 
sprawie odbudowy Międzynarodówki. 


kronita zagranięzna. 


Irlandja. Projekt Lloyd George'a, doty- 
czący autonomii Irlaudji, spotkał się w opinji 
irlandzkiej a. j myślnyma potępieniem. 
Wszyscy zgodnie stwierdzają, że ofiarowana 
obecnie autonomja ma na oelu jedynie pozy- 


skanie względów Ameryki, o. które Anglja - 


zmuszona jest zabiegać. „Propozycje Lloyd 


"George'a nie mogą być dla nas przedmiotem 


dyskusji, One nie są przeznaczone, by być 
wcielone w życie, lecz na to, aby poruszyć i 
zmącić opinję w Ameryce“ — oświadczył je- 
den z przywódców irlandzkich, Artur Griffith. 
„Autonomja na eksport“ — wtóruje prasa 
radykalna. cx s SWP 
i AA s 
Rokowania pokojowe między Estonją a 
bolszewikami. Korespondent „Daily Heral- 
da“ donosi pod dalą 22-go grudnia: Estonja 
nie chce, aby rokowania z bolszewikami omaž 
wiane były szeroko i dlatego udziela kores- 
pondentom tylko krótkich informacji. Ale de- 
degacja bolszewicka nie zgodziła się z tem, i 
udała się do siedziby korespondentów zagra- 
nicznych, aby zawiadomić o stanie rokowań. 


Ustanowiono już granice między  Estonją a- 


Rosją. Sa to granice tymczasowe, które w 
być zatwierdzone ostatecznie przy zawarciu 
powszechnego pokoju na Wschodzie. Estoń- 


czycy zarzucają projektowi granie, ustalone- |. 


mu na Zjeździe Sowietów w Moskwie, że nie 
uwzględnia całkowicie życzeń estońskich i 
Tozsiedlenia ludności estońskiej, ale kores- 
pondent twierdzi, że linja graniczna zupełnie 
zgadza się z Estonją etnograficzną. * 

_ Między Estonją a Rosją ustanawia _ się 
pas neutralny szerokości 20 wiorst. O ile wy- 
tknięte obecnie granice spotkają się z krytyką 
day fi i ta zażąda zmiany, bolszewicy zga- 
sai się na plebiscyt w nadgranicznych miej- 
wo ściach po upływie 2 lat od zakończenia 

ojmy domowej w Rosji. K x 
zed lszewicy nie żądają od Estończyków 
ni mai jednocześnie umowy handlowej i 
odr lają od tego warunku przyjęcia lub 
koalicja 44 pokoju z Estonją. Faktem jest, że 

a taki wywiera naciak na Estonję, że 


tanie możę bez zgody koalicji wchodzić z Ro- 


sja w żadne 


oźdźwięk. powstał na konferencji w 


ra zadania bolszewików, aby Estonja 
Na „A SĘ na pozostawanie w kraju swym 
omisj! mieszanej, któraby dopilnowała, żeby 


„układy ekonomiczne. 


Rosja nie zostałą napadnięta po przez teryto- 


„ROBOTNIK“; wtorek, 6 stycznia 1920 r. 


rjum Estonji, Przewodniczący delegacji estoń- 
skiej — Poska — sprzeciwił się żądaniu te- 
mu, motywując tem, że komisja taka byłaby 
siedliskiem agitacji bolszewickiej, na co bel- 
szewicy odpowiadali, że zerwą natychmiast 
konferencję, jeżeli Estenja nie uwierzy w cha- 
rakter proponowanej komiaji, będącej ko- 
niecznością wobec ciągłych prób ze strony 
reakcji wykorzystania małych państw balty- 
ekich, jako wrót, przez które mają być rzuco- 
nę anmje kontrrewolucyjne na Rasję, jak to 
ostatnio uczyniono z rozbitkami Judenieza, 
sprowadzonemi do Łotwy. 

Poska oświadczył korespondentowi © po- 
łożeniu w Estonji: „Żaden kraj nie może wal- 
czyć bez końca. Estonja jest na wyczerpaniu 
sił — z wyjątkiem moralnej. Jeśli dojdzie do 
zerwania rokowań dorpackich, nastąpi stra- 
szliwa walka z silną i na wszystko zdęcydo- 
waną armią czerwoną. Chcemy oszczędzić 
krajowi naszemu tej ostatniej próby”. 

Co do nacisku ze strony koalicji powie- 
dział Poska: „Estonja ma duże trudności, ale 
mamy nadzieję pokonania ich“, 


Telegramy. 
Zdobycie Dynaburga. 


Warszawa, 5 stycznia. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Gene- 
ralnego z dnia 5 stycznia 1920 r. 


Front  Litewsko-Białoruski: Wojska 
nasze wespół z zaprzyjaźnionymi wojska- 
mi łotewskłemń pod wspólnym  dowództ- 
wem generała Rydza-Śmigłego w obecno- 
ści i pod ogólnym kierunkiem dowódcy 
frontu gen. Szeptyckiego zdobyły dnia 8-go 
stycznia o godz. 13-ej miaste twierdzę 
Dynaburg. Jednocześnie posunęły się na 
przód: oddziały łotewskie na północ, od- 
działy polskie — na wschód od Dynabur- 
ga. W ten sposób została osiągnięta bez- 
pośrednia łączność między Polską, Łotwą 
i Estonją. Ze zdobyczy dotychczas meldo- 
wano kilkuset jeńców, kilka dział z za- 
przęgiem, kilkanaście karabinów maszy- 
nowych i li tabor kolejowy. j 

Na reszcie frontu ożywiona  Aziałal- 
ność wywiadowcza. 


Front wołyński: Utarczki patroli wy- 
wiadowczych. i 

P. o. szefa sztabu gen. 

Halłer, gen. podporucznik. 


Komunikat Polskiego Sztabu Generalnego. 


Warszawa, 5 stycznia. 

(P. A. T.J. Komunikat Sztabu General- 
nego z dnia 4 stycznia 1920 r.: 

Front litewsko - białoruski: Między Drys- 
są a Dzisną oddziały nasze przeprawiwszy się 
na wschodni brzeg Dźwiny rozpędziły poste- 
runki bolszewickię biorąc kilkuset jeńców. 

Front wołyński; Atak band  bolszewie- 


kich na nasze posterunki w Lubarze nad Słu-. 


czą odparto, 2. ŁĄ 
W zast. Szefa Sztabu Generalnege 
Kuliński pułk. 


Rokowania polsko-piamiechie, 
Paryż, 5 stycznia. 
- (P-A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Dele- 
gaci polscy z panem Patkiem na czele odbyli 
konferencję z przedstawicielami rządu nie 
mieckiego, którym przewodniczył p. Simson. 

Konferencji tej przewodniczył p. Lerons, 
mawiano sprawę przejęcia administracji w 
Poznańskiem i w Prusach Zachodnich, które 
Niemcy mają odstąpić Polsee. Rokowania te 


zostały, jak wiadomo, zapoczątkowane w Ber- 


linię w październiku i odbywały się tam do 
listopada, kiedy to na życzenie rządu war- 
szawskiego zostały przerwane z tem, że dal- 
szy ich ciąg ma się odbyć w Paryżu. 


Pruskie szykany, 


"> Saczytno, 4 stycznia. | 


(P. A. T.). Mimo zbliżającej się okupa- 
cji Mazurów i Warmji przez wojska ententy 
nie ustają szykany ze strony władz pruskich 
a szczególnie ze strony  „Sicherheits-wehru* 
wóbec wszystkich osób uświadomionych naro- 
dowo, lub podejrzanych tylko o sprzyjanie 
Polsce. Sicherheitwehr składa się z żywio- 


"łów wytresowanych w polityce germanizacyj- 


nej, przedewszystkiem żandarmów wypędzo- 
nych z Alzacji i Poznańskiego i szczególnie 
starannie dobranych polakożerców z pośród 
byłych podoficerów i weteranów armji prus- 
kiej. Żandarmi z Alzacji i z Poanańskiego 
prowadzą bardzo intensywne szpiegowanie i 
tropienie wszelkich przejawów polskości, Na 
podstawie ich raportów dzielą władze ludność 
na dwie kategorje. Kategoria zaliczana 
do narodowości polskiej jest  narażo- 
na na podkopywanie jej bytu materjalnego 
i bezwzględne rekwizycje. Niedawno temu 
zamknięto członkowi Rady ludowej w Szezyt- 
nie i właściciełówi tartaku i cementowni Emi- 
lowi Lejkowi warsztaty i wstrzymano zupeł- 


nie dowóz . Po miastach odmawia się 
Polakom przydziału produktów żywności 
wych, a po wsiach zabiera się mniejszym rol- 
nikom Polakom zboże i wj BO aby a z 
rąk bez względu na ich własne zapotrze- 
as. W innych wypadkach odmawiano 
Polakom wypłaty odszkodowań za inwentarz 
zabrany podczas wojny przez Rosjan, podczas 
gdy Niemeom wypłaca się bez zastrzeżeń. 
$ Berlin, 5 stycznia. 
(P. A. T): „Vossische Zeitung” dowia- 
duje się, że rząd pruski zamierza wydalić u- 
przykrzonych  „Lestige* cudzoziemców prze- 
kraczających przepisy policyjne i internować 
ich w specjalnych obozach. Wchodzą tu w ra- 
chubę Rosjanie, Polacy, Węgrzy 1 Jugosło- 
wianie, 


Wojska koalicyjne ma 6. Sląska. 


y - | Wroclaw, 5 stycznia. 
(P. A. TY. Biuro Wolffa donosi: Do ob- 
sadzenia górnośląskiego terenu plebiscytowe- 
go przeznaczone są następujące wojska koali- 
cyjne: jeden sztab dywizji, 16 bataljonów pie- 
choty, 1 pułk kawalerji, 2 oddziały artylerji 
— razem 21 tysięcy żołnierzy. Narodowość 
wojsk nie jest jeszcze ustalona. 


Liga Harodów. 


Paryż, 5 stycznia. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Chica- 

go Tribune“ donosi, że Wilson zwoła pierw- 

sze posiedzenie Ligi narodów nawet w tym 

wypadku, gdyby senat amerykański nie zgo- 
dził się na ratyfikację traktatu pokojowego. 


Owady przedstawicieł państw padpałtyckich 


i Paryż, 5 stycznia. 

(P. A, T.). (Radjotel. st. pozn.). Konte- 

rencja przedstawicieli państw baltyckich, ma- 

jąca się odbyć w Sztokholmie odroczona zosta- 

ła do dnia 15 stycznia Konferencja ustali za- 

sadnicze punkty wspólnej akcji Łotwy, Esto- 
nji, Kurlandji przeciw ża w ryza 


0 wydanie materjala okrętowego 


rzez. Mieiców. 


; Paryź, 5 stycznia. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Pano- 
wie Loucheur minister dla odbudowy prze- 
mysłu i pan Dutasta jeneralay sekretarz kon- 
-fereneji pokojowej udali się w sobotę po po- 
łudniu do Lesnera, szefa delegacji miemieo- 
kiej, który z powodu przeziębienia nie może 
opuszczać pokoju. Odbyli oni z nim dłuższą 
naradę w sprawie wydania materjału porto- 
wego i okrętowego przez Niemców. Z powo- 
du istniejącej jeszcze różnicy zdań, wymiana 
ratyfikacji traktatu nie będzie mogła nastąpić 
w dniu 6 i zwłoka potrwa prawdopodobnie 
dwa dni, Do opóźnienia tego | ia się 
także stanowisko komisji Simsona, która pra- 


gaio wywalszyć specjalne prawa dla terenów |. 


pliebiscytowych. Wszystkie, stawiane przez 
Niemców trudności skłaniają państwa ententy 
do jak najścisłejszego ustalenia szczegółów, 
dotyczących administracji ziem  plebiscyto- 
wych, jeszcze przed wejściem w życie traktatu 


pokojowego. 

GENT, Paryż, 5 stycznia. 
(P. A. T). (Radjotel, st. pozn.). Dziś 

po południu zbiera się Najwyższa Rada, aby 

ostatecznie zająć się sprawą memorjału okrę- 

towego, który mają wydać Niemey. 


LWORULNU 


0 Paryż, 6 stycznia. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Do Ode- 
sy przybyła misja serbska, udająca się do 
kwatery Denikina, Na czele misji tej stoi 
pułkownik Gregorjewicz. 


- lomttkat. lont. 
ENE | u Ryga, 5 stycznia. 
(P. A. T.). (Radjotel.). Komunikat szta- 


bu generalnego łotewskiego z dnia 3-g0 sty- 


eznia r. b.: 
Na niemieckim froncie bez zmian. 
Nasze oddziały, przeszedłszy dzisiaj do ©- 
bolszewickim froncie po uciążli- 
wych walkach zajęły Rudzaty, Wulcany, Wo- 
nag, Szulcy, Pugi i Szkiltery, jak również i 
wiele umocnionych punktów. Szczególną za- 
ciętością odznaczały się walki przy zajęciu 
wsi Kałwany, Tenisy, Miszel, w których to 
miejsco iach nasze oddziały przeprawiły 
się przea Dźwinę i odrzuełły bolszewików ze 
wsi Skuki, Wiedeniszki, Hiteniszki, Bobil, Do- 
blemiszki i ze stacji Liksna (przy drodze żela- 
znej Ryga — Dźwńsk o 10 wiorst na północ 
od Dźwińska). Zajmując silnie ufortyfibowar 
ną stację Liksna, zniszczyliśmy nieprzyjaciel- 
ski pociąg panserny. Posuwamy się nap 
pomyślnie, Wczoraj waięliśmy, jak się okaza- 
ło dzisiaj, więcej niź 100 jeńców, kilka kara- 
binów ch dużego kalibru, dwuko- 
łowe wózki a zawartościami, oraz dużo innego 
materjału wojennego. W kierunku Rzeżycy 


"donosi z Zadaru; W ciągu 


z pocjęg rdacemy podjechał wczoraj na | 


RP WECYCIZENKCZE Na UT READ" 


100 kroków do. pozycji plecy pare LA â 
zmusił: bo. ickie baterje Caenia. |. 


Gd „ka ej 
Walki Japończyków z bolszewikami 
Wiedeń, 5 stycznia: 
(BP. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. po” 
daje z Genewy doniesienie paryskiego wyda+ 
nia „Chicago Tribune“ z dnia 3 b. m. z Tokjo: _ 
Walki między Japończykami i bolszewikami 
wybuchły w całej Syberji wschodniej. Wojska 
japońskie zaatakowały wojska bolszewickia 
nad jeziorem Bajkalskiem. 3 - A 
ei | Wiedeń, 5 stycznia. 
` (P.A. T.) Według ostatnich wiadomości „ 
z Waszyngtonu, zdaje się być pewnem, że Ja- 


ponja będzie broniła frontu, anti bolszewickie- —. 


bo na linji Bajkał — Angara i Lena. 


Powstanie w Koral. 
Paryż, 5 stycznia. 
(P.-A. T): „Chicago Tribune“ donosi 4 
Waszyngtonu, że w Korei wybuchło jawne pô- 
wstanie przeciwko Japończykom. „To samo 
pismo donosi z Honolulu, żę szef policji jar 
pońskiej w Korei i misjonarze chrześcijańscy 
popierają ruch powstańczy. FR 


Porozenieie między. $t. Zjdnnczonymi 
| a JONA 


stawie źródeł urzędowych, iż doszio do powo- 
zumienią między Stanemi Zjednoczonemi a 
Japonją, która zobowiązała się zamienić od- 
działy, znajdujące się obecnie na Syberji przez _ 
nową armię, oraz — przedsięwziąć wszelkie 
których okoliczności będą Wy. 
magały. Japouja posiada wystarczające Sily, 
by powstrzymać imwazję bolszewicką na Sy- 
berję wschodnią, | i Ses 


Przygoda Rołczaka. u 


Wiedeń, 5 stycznia. 
d (P. A. T). „Telegraphen Compagnie“ 
donosi z Pragi: Venkov dowiaduje się-z Lon- 


dynu, że pociąg, który wiózł Kołczaka i jego 
ministrów, jako też 6 innych pociągów, które 
wiozły kasy pułkowe i wyższych. dygnitarzy 
wojskowych, zatrzymane zostały przez żołnie- 
rzy Czechów. Kołczaka puszczono na wolność, . 
natomiast wszystkie pieniądze w sumie 65 
miljonów angielskich funtów w złocie Czesi 
zabrali, 


"W sprawie Torii: 


zy 
= 
+ 

A 


iwantury żołnierzy (inna 3 


oz iis gnie“ 
Tel hen pagnie" 
"W oiga ostatnich 10 dni 
powtarzały się starcia między wojskami rzą: 
dowemi a żołnierzami dAnnunzia. P. 


(P. A. T): 


ką. £* 
* j 


wielkie wzburzenie. 

są zamknięte, sę. doch 

RAR si „RAR: 

Wyniki międzynarodowej konierencji pracy 

Paryż, 1 stycznia, 

(P. A. T). (Havas spóźniony). „Petit 
Journal“ zamieszcza wywiad z delegatem na 
konferencję międzynarodową pracy w Wa- 


Wszystkie teatry i 
La Tec ARES IO F] b 
u 


szygntonie, Jauhaux. Zdaniem tego delegata Sg 


konferencja doprowadziła do wyników donio- | RAE 
słych, jak np. 8-godzinny dzień pracy, ochro >. R UE; 


na kobiet i dzieci, pracujących w 


itd. Są to pierwsze kroki w kierunku mig- R 


dzynarodowej organizacji pracy. 


Wybory na Slowaczyście, 


Wiedeń, 5 stycznia. 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. po- 
daje z Pragi pod datą 8 b. m.: „Narodni Po- 
litika'* donosi, że wybory do zgromadzenia na- 
godowego odbędą się na Słowaczyźnie nie ró- 
wnocześnie z wyborami w Czechach, na Mo- 
zawach i na Śląsku, lecz dopiero w jeden lub 


Posiedzenie 0. K. W. „ŚR 
Posiedzenie C. K. W. odbędzie się we 
środę 7-go stycznia o godz. 6-ej wieczoreny 
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„Wydawnictwo „Naprzodu“ przeszło na własność 
Ludowej Spóźki Wydawniczej „Naprzód“, w skład 
której weszli przedstawiciele Komitetu Wykonaw- 
czego i robtniczych spólek spożywczych. W dniu 8 
b. m. odbyło się w obecności notarjusza walne zgro- 
madzenie Spólki. Do dyrekcji zostali wybrani: tow. 
Jan Englisch, Emil Haecker i Feliks Statter. Spół- 
ka Wydawnicza zostanie sądownie zarejestrowana, 
jako spółka z ograniczoną poręką. Redaktorem na- 
ezelnym „Naprzodu“ został z dniem 1 stycznia b. r. 
tow. Emil Haecker. 

Towarzysze: Prejs, Durko, Łętowski i Qlkie- 
ski proszeni są o przybycie dziś, dn. 6 b. m., o godz. 
11 i pół, do lokalu O. K. R., Al. Jerozoł, 56, w spra- 
wie bardzo ważnej. 

Do członków dzielnicy Czyste! W środę, dnia 7 
b m. o godzinie 6 i pół wiec. w lokału własnym, 
Wolska Nr. 64 m. 18, odbędzie się ogólne zebranie 
czioników dzielnicy Czysto oraz posiedzenie Ko- 
mitetu. 


1 moi rabotiiczego. 


Z Komisji Centralnej Zw. Zaw, Kolejne posie- 
dzenie Wydziału Wyk. Kom. Centr. Klas. Zw, Zaw. 
odbędzie się w środę, dnia 7-go stycznia, © godz» 
Fej wiecz, w lokalu Kom. Centr. Wszyscy członko- 
wie Wydz. Wyk. proszeni są o przybycie. 

"Do członków Zarządu Związku Zaw, Numero- 
wych! Dziś, dnia 6 b. m. o godzinie 11 rano, w lo- 
kalu O. K. R., AL Jerozal. 56, odbędzie się posie- 
dzenie zarządu Zw. Zaw. Num. Sprawy bandzo 
ważne 

Baczność kelnerzy! Zebrenie delegatów Kelne- 
rów odbędzie się dmia 7-go b. m., o godzinie %ej 
rano. Delegaci stawcie się wszyscy. Sprawy b. wa- 
źne. 

Sekcja Kursów Nauk Ekonomicznych i Han- 
dlowych przy Stow, Prac. Handl., Zielna 45, Dziś, 
we wtorek, odbędzie się w lokalu własnym ręferat 
prot, M. T. Rubeckiego na temat: „Działalność Sło- 
waekiego na emigracji*, Początek punktualnie o g. 
Sej więcz. 

` W piątek, dnia 9 b. m. o godzinie S-ej wiecz. 
odbędzie się referat na temat: „Jednostka wobee 
zagadnień etycznych dnia dzisiejszego*, 


„Świetlica Robotniecza* Leszne 58, Dziś, we 
wtorek, o godzinie 7-ej wiecz. Rebot, Koło Dra 
matyczne wystawia krotuchwilę 8 akt, p. Ł: „Cio 
fka Karola“ na dochód herbaciarni klubowej. 


lysie gospodarcze, 
Notowania giełdy warszawskiej, 
_ Franki trancuskie 11.90—12.50. 


Ruble (500) 198—179. 

Korony 96.50—94. 

Zakup drzewa przez Anglję. Zerząd Ziem 
Wschodnich prowadzi pertraktację z mądem an- 
gielskim na przedmiot sprzedaży do Anglji drzewa 
wóżnego gatunku na ogólną sumę 20.090.000 funtów 
szterl. Otrzymana od sprzedaży suma ma być prze 
znaczona na zakup w Ameryce zboża i owsa wir- 


„ROBOTNIK", wtorek, 6 stycznia 1920 r. 


ginijskiego oa zasiewy wiosenne dla ludności, nié- | wo - telegraficzne w Galicji Zachodniej i na Śląs- 
posiadającej już żadnych zapesów dla obsiewią | ku Cieszyńskiem po linję demarkacyjną. Istnieją 
równieź część sumy ma być użyta na zakupy apro- | ey inspektorat pocztowy w Krakowie zostaje ska- 
wizacyjne dla ludności tych ziem, sowany, 


(e) Towarzystwo Akademji Sztuk i rzemiosł 
artystycznych. Pragnąc ożywić studja artystyczne 
w Polsce, jak również przyczynić się do rozwoju 
rzemiosła w kierunku artystycznym, grono arty- 
stów, malarzy, rzeźbiarzy i architektów przystąpi- 
ło do zorganizowania Towarzystwa Akademji Sztuk 
i rzemiosł artystycznych. Nówa uczelnia ma się o 
przeć na podstawie zasad, przyjętych przez odbyły 
w r. z. Zjazd plastyków zamierza wprowadzić w 
życie cały szereg nowych systemów kształcenia ar- 
tystycznego, Prace organizacyjne Akademji są w 
pewnym toku. Do założycieli należą między tnne- 
mi: St. Ostrowski, M. Lalewicz, A. Dobrodzicki, 
W. Skoczylas, H. Szczygliński, A. Procajłowicz, J. 
Szczyskowski, H. Kuna, T. Rreyer, T. Pruszkowski, 
Dorec, J. Łopieński, K, Krzyżanowski, i Żaboklie- 

ki. 


(a) Oczyszczanie miasta. Wobec konieczności 
natychmiastowego usuwania nagromadzonego na u- 
licach miasta błota i śniegu, celem utrzymania w 
należytej czystości ulio, Magistrat postanowił po- 
zostawić do oczyszczania miasta stale co najmniej 
20 wozów taboru miejskiego, których mie wolno 
odrywać od przeznaczonej dla nich roboty. Wyjątki 
mogą być czynione w razach nagłych i niecierpią- 
cych zwłoki z decyzji prezydjum Magistratu. 


(a) Ogrody miejskie. W celu zespolenia gospo- 
darki ogrodowej Magistrat postanowił utworzyć w 
wydziale budownictwa stałą komisję ogrodową i 
zatwierdzić przedstawiony mu regulamin tejże ko- 
misji. 

(a) Granice miasta. Magistrat postanowił asy- 
gnować mk. 10.000. na zbadanie nowych granice 
miasta podług projektu, opracowanego przez spe- 
cjalną komisję „powołaną przą Magistrat uchwałą 
z dn. 2% kwietnia r. z. 

(a) Aresztowanie członka Stronnictwa  rządo- 
wego. Czlonek Stronnictwa ludowego „Piast“, J. 
Kozioł, organizując w różnych powiatach lokalne 
koła tego Stronnictwa i zjednywując do nich wło- 
ściam i duchowieństwo, został przez policję pań- 
stwową aresztowany za zorganizowanie kódka pias- 
towskiego w gminie Stężyca. Kozioł pod strażą 
przywieziony do Garwolina i osadzony w tamtej- 
szem więzieniu. 

Konfiskata pism. W dniu wczójajszym zostały 
skonfiskowano dzienniki „Lebensiragen*, „Kurjer 
Nowy“ i „Gazeta Poniedziałkowa” za artykuły, za= 
wierające cechy przestępstwa, przewidziane w 
punkcie 1-ym art. 111 kod. kar. (Podawanie wiado» 
mości o ruchach wojsk). (P. A. T.). 

(a) Rozszerzenie ulicy. Zgadzając się z opinją 
mniejszości Rady artystycznej z wnioskiem Wy- 
działu budownictwa, Magistrat postanowił uznać 
pomysł rozszerzenia ul. Wierzbowej, polegający na 
uwzględnieniu podsieni w bocznych oficynach pa- 
łacu Briihlowskiego, za celowy i w danych warun- 
kach jedymie racjonalny i wystąpić do Ministerjum 
robót publicznych o uwzględnienie tego pomysłu 
przy obecnej przebudowie pałacu. 


(m) Handel kartami chlebowemi. W bramie 
domu nr. 54 przy ul. Nowolipie zatrzymano za 


Rozmaitości. 


Syn generała Brusiłowa rozstrzelany, Sąd wo 
jenny przy armji Denikina skazał na śmierć przez 
rozstrzelanie syna generała Brusilowa, który vaj- 
mowałł w czerwonej armji wybitne stanowisko jako 
oficer kawalerji i został przy zajęciu Tuly przez 
białą armją wzięty do niewoli. Wyrok wykonano. 

Epokowe odkrycie naukowe, O ile sprawdzi 
się wiadomość ta, dokonane zostało przez prot, Roż- 
diestwieńskiego w Moskwie. Miał on odkryć būdo- 
wę atomu, t. į najmniejsze składnika materji. 
Gdyby odkrycie sprawdziło się, wywołałoby pre 
wrót w nauce i w życiu praktycznem. 


asam ane a 
Kronik 
roniKae 

Sprzedaż nafty; Wydział zaopatrywania m. st. 
Warszawy z dniem 1 stycznia r. b. rozpoczął sprze- 
daż nafty kontyngensowej we wszystkich dotych- 
czasowych punktach sprzedaży nafty na kupon 28- 
pasowy nr. 5 karty węglowej w dotychczasowej 
ilości funtów na kartę, po enie 65 fen. za funt. 
Ważność kuponów grudniowych upływa z dniem 5 
stycznia r. b. | 

Dyrekcja Państwowych Kursów Nauczyciel- 
skich w Warszawie podaje do wiadomości publicze 
nej, iż mowy półroczny kurs metodyczny dla kamdy- 
datów na nauczycieli szkół powszechnych będzie 
otwarty na początku lutego 1920 roku, Nauka jest 
bezpłatną. Kandydatki i kandydaci powinni mieć 
19 lat i posiadać świadectwo z ukończenia conaj- 
mniej 7-miu klas szkoły średniej. Podania z do- 
łączeniem metryki urodzenia i świadectw szkol- 
nych — należy nadesłać pod adresem: P. K. N. w 
Warszawie (Koszykowa 31), lub złożyć osobiście 
w kaneelarji Kursów (ul. Wilcza nr. 41, I-sze pię- 
| tro) między 10 a 25 stycznia o godz. od 4 do 7 pp. 

Odczyt, We czwariek dnia 8 stycznia o godz. 6 
pp. w Dużem Audytorjum Chemicznem Politechni- 
ki Warszawskiej odbędzie się posiedzenie Polskie- 

! go Towarzystwa Chemieznego, na kisrem prof, K. 
, Smoleński wygłosi odgzyt p. t. „Rosyjski przemysł 
chemiczny w czasie wojny“. 

(a) Delegaci do związku miast. W. charakte- 
rze delegatów. magistratu na nadzwyczajny zjazd 
ogólny Związku miast polskich w dn. 4, 5i 6 b. m. 
wybrano pp.: P.Drzewieckiego, A. Śliwińskiego, 
S. Plenkiewicza, A. Barykę, S. Zielińskiego, d-ra 
B. Jakmiaka, A. Kozłowskiego, A. Mencla, W. Ma- 
linowskiego i T. Toeplitza, oraz w charakterze zę- 
stępców pp.: S. Dymarskiego, M. Rundstejna, S. Pa- 
lińskiego i A. Wiesblata. ' 


(a) Nowa dyrekcja poczt i telegrałów. Do no- 
wo utworzonej dyrekjci poczt i telegrafów w Kra- 
kowie przyłoczone zostały między innemi powia- 
| tys Częstochowski, Noworadomski, Włoszczowski, 

Kielecki, Stopnicki. Ze względu na trudności tech- 
| niczne i personalne nowa dyrekcja nieobejmie na- 
| razie w zarząd całego, należnego do niej, obszaru, 
| lecz w początku będą jej podlegały urzędy poczta- 


m wen w O _ WO OO Z 


NT. 0, 


handel kartami ehłebowemi Tenę Rozbaum (Smo» 
coza nr. 28) i Nusyma Goldbenga (Nowolipie 56). 

(m) Okradzenie cukierni, Przy ul. Krakow 
Przedm. nr. 1 z cukierni Bronisława Żmijewskie= 
go skradziono gotówkę i czekoladę. Poszkodowany 
oblicza straty na 5.000 mk. 

(m) Zamiast manulaktury— papier. Izrael Sza: 
fir (Nowokarmelicka nr. 2) kupił w Kielcach ma» 
nułakturę, którą w dwóch koszach dostarczono ną 
dworzec Kowelski. Po rozpakowaniu koszów oka“ 
zało się, że w jednym z nich, zamiast manutaktue, 
ry był papier do pakowania. Wartość - 
go towaru Szątir oblicza na 28.926 koron. 

(mł Napad i rabunek, Fajga Kosowska zawia* 
domiła policję, że została napadnięta przez kilka 
kobiet, które zerwały jej kapelusz, oraz grabo- 
wały portmonetkę z 70 mk, Między napastnikami 
poszkodowana poznała Fajgę Szapiro (Krochmalna 
nr. 14) i Marjem Grozinger (Krochinalna nr. 16). 

(m) Kradzieże. Przy ul. Mazowieckiej nr. 6 zę 
sklepu Pawła Libera skradziono wyroby tytonio- 
we, wartości 32.000 mk. W sprawie tej PETY 
arsztowano: Józefa Zalewskiego (Młynarska ur. 45 
i Wład. Kozłowskiego (Towarowa nr. 50). , 

— W biurze dyrekcji budowy kolei żelaznych 
(Wiejska nr. 3), za pomocą dobranych kluczy, Skra- 
dziono z biwrika woźnego Kazimierza Wachowskie- 
go 2860 mk. złóżonych przez urzędnika na kupe 
no deputatów. 

iranran zanarorew ipe 


Teatr i Muzyka. 

Teatr Wielki, Dziś „Pajace“ w obsadzie Zna» 
komitej. Widowisko uzupełni T. Jotejki „Grajek“, 
Kapelmistrz Rudnicki. Jutro „Bal maskowy”. 

Teatr Rozmaitości, We wtorek o g. 8.30 po ces 
nach zniżonych „Szpieg, wieczorem sztuka nastro- 
jowa „Zatruty Zdrój“ Wacława Rogowicza. 

Teatr Polski. Dziś o godz. 3.30 po południu po 
cenach zniżonych do połowy widowisko popularne 
„W noo Bożego Narodzenia“. Wieczorem powió- 
rzenie wczorajszej premjery „Brata marnotrawne- 
go“, 

Teatr Mały gra codziennie „Oficera gwardji“, 

Teatr „Reduta“ gra z powodzeniem Żeromskie= 
go „Ponad śnieg*, 

Teatr Dramatyczny. Dziś dwukrotnie o g. 4 pm 
i o 8-ej wiecz. „Betleem Polskie“ Lucjana Rydla. 

Z. Filharmonji Dzisiaj w Filharmonji w po- 
łudnie koncert-poranek. Interesujący i urozmaicony 
program, złożony z arji i pieśni, wykona artysta- 
śpiewak p. Józef Munciingr-Adam. Po południu 
koncert popularny, złożony z utworrów Griega, a 
dwiema suitami „Peer Gynt* na czele. Solistką 
będzie doskonała śpiewaczka p. Henryka Krama 
równa. Dyryguje p. Ozimiński, 


POKWITOWANIA, 


„Bratnia Pomoc* Seminarjum dla nau- 
czycieli ludowych w Siennicy 200 mk. 


ZA Prośby 


do władz i sądów, w spra- 

wach wojskowych i inne, 

65 sprawy karne prowincjo- 
i nale, tanio, „rpm w 
spra omornianych po s 
teach, okami ach, patentach, o 
karach a ministracyjnych i 
"przepisywania na maszynach 
jedna marka. Kancelarja 
obrońcy Leszno 38, m. 6; 
Renryk. 4760 
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sa 66 ` 9 1) Letto zakuty w kajdany rozerwie je i ogwobodzi się w 5 min. 2 
„VENU > l Występy Georg a Letto agttal na glowie. 8) Przebicie ręką deski 6-0 cal. gwoźdz. 4) Młynek z 2 
l Pocz, o 3-€j pop. Sensacyjny dramat 


Karmelicka 18. 


— 


„ dozwolone, 


wych, literackich, reprodukcji artystycznych 
Udział pojedyńczy 100 mk, 


stwie. 


Osta nia pr.ygody amerykańskiego awanturnika 


- Prospekt 


Towarzystwa Wydawniczego „SWIATŁO” 


Towarzystwo Wydawnicze „ŚWIATŁO” stawia przed 
"sobą zadanie szerzenia kultury duchowej w masach ludo- 
wych. Pierwszą pracą Towarzystwa będzie wydawanie 
iluswowanego tygodnika „SWIATŁO”. Wraz z rozwojem 
„T-wa rozpocznie ono wydawnictwo dzieł popularno-nauko- 


Podając powyższe do wiadomości publicznej, Komitet. 
Organizacyjny zaprasza do wzięcia udziału w Towarzy- 


Zgłoszenia na udziałowców przyjmuje Administracja 
„ŚWIATŁA” Warszawa, Warecka 7, od godz, 12—2 pp. 


‘Za Komitet Organizacyjny Towarzystwa 
Wydawniczego „SWIATŁOÓ” 
Zygmunt Zaromba, Stanisław Siedlecki. 


Rozbicie cegieł Czarna Maska walcz. 
-ch ludzi w jed- 


z 2 atl 
oprócz tego walczą 


ps pary. 
nej ręce, 5) Kto silniejszy? 1 przeciwko i2-tu. 6) Demonstrowanie muskulatury, Nad progr. źmora Życia dr. 5. 


częściach. 
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Brylanty, 


perły, szmaragdy i wszelką bi- É 
żuterję kupuje i PŁACI NAJWYŻSZE 
CENY sklep jubilerski egz. od 1883 r. 


J. SZYTE R 17 Chmielna 17, 


N, tel. 217.73. 
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Marszałkowska 149 m. 18, 
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